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P I W A t i r S U K C .  K .  A N S T A D T A są wysokiej jakości! 
gaszą pragnienie!

A pobudzają apetyt!

Cudzoziemcy toczą wojnę w Hiszpanii
Odpowiedź Sowietów na propozycje angielsko-francuska

MOSKWA. W odpowiedzi 
aa propozycję rządu angiels­
kiego i francuskiego w spra­
wie ochotników walczących w 
Hiszpanii, komisarz Litwinow

Ojciec Ś w . c zu je  
się lepiej

Pogłoski, które rozeszły się 
wczoraj rano o pogorszenia 
się etanu zdrowia Papieża są 
fałszywe.

Powstały one prawdopodob 
nie dlatego, że w ciągu całej 
nocy paliło się światło w po­
koju chorego. W rzeczywisto­
ści stan zdrowia Papieża nie 
uległ żadnej zmianie.

Bóle w  nodze raczej się 
zmniejszyły, tak  że najb liż­
sze otoczenie żywi nadzieję, 
iż ta ulga w  cierpieniu pozwo­
li Ojcu Świętemu na pewien 
wypoczynek.

złożył ambasadorom W Bry 
tan ii i Francji w Moskwie de 
k larację, w której m. in. 
stwierdź», że rząd . sowiecki 
podziela zaniepokojenie rzą­
dów brytyjsk iego i francuskie 
go wywołane rozwojem w y­
padków Hiszpanii oraz ich o- 
nawą, że dalszy rozwój tych 
wypadków zagraża pokojowi.

Nie ulega wątpliwości — o- 
świadczył dalej Litwinow — 
że siły powstańcze, walczące 
przeciwko hiszpańskiej armii 
republikańskiej składają się z 
przeważającej większości z e- 
lementów obcych, wśród któ­
rych Hiszpanie odgrywają 
nic nie znaczącą rolę.

Na początku w alk siły powr- 
stańcze składały się głównie z 
Marokańczyków i t. zw. Legii 
Cudzoziemskiej. Później by­
ły uzupełniane w znacznym 
stopniu przez obywateli nie­
mieckich i włoskich.
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W ostatnich czasach obywa­
tele ci zaczęli przybywać spe 
cjalnym i parowcami w dnżej 
ilości do miejsc, gdzie grupu­
ją  się siły powstańcze.

Informacje jakim i rozporzn 
dza rząd sowiecki co do spo­
sobu werbunku tych obywate 
Ii ich uzbrojenia i transportu 
nie pozwalają twierdzić, że 
są to ochotnicy. Wobec tego 
pozostała prawdziwa groźba 
dła pokoju, o której mówi 
ambasador W. Brytanii.

Rząd sowiecki uważa, iż by 
łoby słuszne i pożądane, 
aby decyzja w walce toczącej 
się w Hiszpanii zapadła w y­
łącznie w wyniku starcia sił 
hiszpańskich.

Jeżeli niemożliwe jest w y­
kluczenie elementu obcego z 
szeregów stron walczących, 
jest najzupełniej racjonal­
ne, wydanie zarządzeń, by 
na przyszłość wstrzymać 
wzmacnianie tych szeregów 
przez elementy nie hiszpań­
skie.

Rząd sowiecki jest golów 
przyłączyć się do propozycji 
angielsko - francuskiej w 
sprawie zawarcia układu po­
między państwami, biorącymi 
udział w komitecie londyńs­
kim w sprawie zakazu w yjaz- 
dn obywateli, którzy zamie­
rza ją  wziąć udział w operac­
jach wojskowych w Hiszpa-• • nu.

Rząd sowiecki iw aża jed ­
nakże za konieczne: 1) by u- 
czestnicy układu w yrazili zgo 
dę na ustalenie skutecznej 
kontroli co do przestrzegania 
tego układu,

2) by takie czy inne zarzą­
dzenia w sprawie kontroli by­
ły powzięte możliwie najprę­
dzej niezależnie od zgody lub 
sprzeciwu generałów powstań 
czych,

5) by uczestnicy układu zo­

bowiązali się moralnie przed 
wprowadzeniem kontroli roz­
ciągnąć za pomocą swych ofi­
cjalnych i nieoficjalnych a- 
gentów. jak im i rozporządzają 
na miejscu, obserwację nad 
przejazdem rzekomych ochot 
ników i by informacje o ta­
kich wypadkach były ogłasza 
ne i podawane do wiadomości 
publicznej,

4) by ja k  najprędzej wyzna 
czono datę zawarcia układu

tak, aby przerwa która dzieli 
nas od te j daty, nie pozwoliła 
na wzmożenie wysyłania rze­
komych ochotników do Hisz­
panii i aby punkt trzeci został 
niezwłocznie wprowadzony w 
życie.

Zdaniem rządu sowieckiego 
cel, do którego zm ierzają pro 
pozycje angielsko - francuskie 
może być osiągnięty jedyirie 
w razie wykonania wyraienio 
nycli warunków'.

W illa  m a la rza  dla 
Trockiego

MEKSYK. Rząd wyznaczył 
Trockiemu jako miejsce za­
mieszkania w illę malarza Ri- 
very, znajdującą się poza 
miastem, a to w  obawie przed 
możliwościami zamachu na je  
go życie.

Zbrodnia na zabawie taneanej
W szale pijackim rozstrzaska! głowę

.W Józefowie gminy Jabłoń 
aa, powiatu warszawskiego, 
odbywała się w  mieszkaniu 
Henryka Siperlca zabawa ta­
neczna. Nic nie zapowiadało 
tragicznego końca zabawy, go 
Scie bowiem b y li bardzo roz­
radowani i weseli. Tylko Sipe

rek, gdy sobie wypił za wiele, 
był coś nachmurzony i poczy­
nał pokpiwać z własnych go­
ści.

Jeden z nich, Henryk Arku­
szewski uczuł się dotknięty i 
powiedział właścicielowi lo­
kalu k ilka przykrych słów. 
Siperek wpadł w  szał p ijacki

i porwawszy drąg, walnął 
przeciw-nika w głowę tak moc 
no, że rozstrzaska! mu czas^ 
kę. Arkuszewskiego w stanie 
beznadziejnym odwieziono do 
szpitala Przemienienia Pań­
skiego, gdzie niebawem sko­
nał. S ia r k a  aresztowano.

G dy m ia ir  ze śn i e g i em  w  s y lw e s t r o w e j  n o c y  
Uderzy w  s z y b y  t w e j  izby  o g rz an e j ,
P om yś l ,  c z y  w  ak c ji  Z im ow e j P om o c y  
Wziąłeś już  udział s e r c em  nakazany.
I n ie  zaciskaj grosza skurczem  p i e ś c i ,
W itając p ie rw szą  d o b ę  noworoczna,
Wszystkim się b ow iem  N owy Rok poszczęści ,
J e ś l i  ||o d ob r ym  u czynk iem  rozpoczną .

Henryk Zbierzchorpski.

Niemcom brak żywności
O k o lic zn o ś c io w y im p o rt ś w ią te c zn y

szczególności masła, j a j  i bi­
tego drobiu.

Władze celne niemieckie 
nie staw iały trudności tem® 
importowi „okolicznościowe­
mu“, pobierając jednak skru­
pulatnie cło.

Do zwiększenia tego impoij- 
tu przyczyniły się niewątpli­
wie ostatnie bralci i ograni­
czenia na rynkach niemiec­
kich.

Podczas postoju pociągu na 
niem ieckiej stacji granicznej 
tworzyły się ogonki przed ka­
są placówki celnej. Oglądano 
i ważono kaczki, kury, bloki

BERLIN. W okresie św iąte­
cznym panował ożywiony 
rucn na granicy polsko - nie­
m ieckiej.

Na stacjach granicznych, 
zwłaszcza w  Zbąszyniu, prze­
jeżdżali w obie strony liczni 
podróżni, korzystając z urlo­
pów świątecznych i możności 
spędzenia świąt w gronie n a j­
bliższej rodziny.

W ostatnich dniach świąt 
zaobserwować się dało cha­
rakterystyczne zjawisko: ka­
żdy niemal z podróżnych, wra 
cających do Niemiec, wiózł 
niniejszy lub w iększy zapas 
artykułów spożywczych — w masła i t. p.

Rozruchy w Tetuanie i Cencie
P o d c za s  sta rć p a d ło  w ielu rannych

TANGER. Z Maroka hisz­
pańskiego donoszą o niepoko­
jących nastrojach, kióre dają 
się zaobserwować w szeregu 
miejscowości.

W Tetuanie i Ceueie miało 
dojść do poważnych rozru­
chów. Spalono sztandary po­
wstańcze, w dzielnicach robot 
niczych wybito w iele szyb w 
urzędach państwowych i po­
turbowano pojedynczych woj 
skowych.

Przedsięwzięto energiczne 
środki celem stłumienia de­
monstracji i ekscesów. Jest 
wielu rannych, dokonano licz 
nych aresztowań. Na razie spo 
kój przywrócono, jednak o- 
góine położenie jest poważne.

W garnizonie Chechaouen 
miał wybuchnąć bunt Arabów, 
którzy, zabiwszy swych ofice 
rów, opanowali składy broni 
i amunicji. Na razie brak po­
twierdzenia tych wiadomości.

Ekscesy Włochów w Tangerze
TANGER. Pomiędzy mary 

narzami włoskich okrętów wo 
jennych, stojących na kotwi­
cy w porcie Tangeru, a współ­
pracownikami hiszpańskiego 
dziennika socjalistycznego 
„Democratia*' doszło do po­
ważnego incydentu.

Marynarze w liczbie dwustu 
osób Wkroczyli do redakcji i 
drukarni wspomnianego dzień

oraz zniszczyli zapasy papie­
ru.

Po odśpiewaniu ..Giovinez- 
zy“ z okrzykami „\ ive le Du­
ce“, marynarze skierowali się 
do portu, gdzie się rozproszyli.

Na miejsce incydentu przy 
były władze i po przywróce­
niu porządku, wTdrożylv śledź 
two, wystosowując jednocze­
śnie odpowiedni protest do

nika, zdemolowali cały lokalprzedstawicielstwa włoskiego.

W następnym programie kina „CZARY” potężny film p.t. „ B a r o n  c y g a ń s k i 11
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W kraczamy
. Na usta

Co nam przyniesie
w s fM m ą g  i P d l s r

Plany i nadzieje polskiego Śwista Pracy 
na przełomie lat

znany rok. ______  __
kich ciśnie się pytanie: Czy 
ten nowy rok 193? będzie lep­
szy od ubiegłego i o ile? Co 
nam przyniesie? Na jak ie  ko-

w nowy me 
wszvst-

rzystne zmiany możemy w 
nim liczyć?

A  przede wszystkim wypły 
we pytanie zasadnicze:

Czego w tym nowym roku 
Ï937 spodziewać się może pol­
ski świat pracy?

Z tym właśnie ostatnim py­
taniem zwróciliśmy się do 
związków i organizacji zawo 
dowych.

— Czego spodziewa się 
świat pracy w roku 1937?

R o b o tn ic y
Odpowiadają nam przede 

Wszystkim związki zawodo­
we, reprezentujące świat ro­
botniczy;

Na pierwszy plan kampa­
nii, jak ą  przeprowadzić będą 
się starali robotnicy polscy 
wysuwa się sprawa skrócenia 
czasu pracy we wszystkich 
rodzajach produkcji.

Nikomu już dziś tłumaczyć 
nie należy, że 40 godzinny ty­
dzień roboczy jest jednym z 
nielicznych w yjść z bezrobo­
cia, a przynajmniej przyczy­
nić się może do jego złagodze­
nia.

Ustawę o 40 godzinmym ty ­
godniu pracy zdołał dotych­
czas przeforsować jedyn ie pro 
letanat francuski.

— Czy panowie sądzicie — 
zapytaliśmy — że nareszcie w 
roku 1937 sprawa ta znajdzie 
swoje korzystne rozwiąza­
nie?

— Uważamy to po prostu 
za konieczność gospodarki na 
rodowej. Opór stawia w tym 
względzie w ielki przemysł, 
bojąc się naturaLnie o umniej­
szenie swych nadmiernych zy­
sków. Jesteśmy jednak prze­
konani, że Rząd dziś zrozu­
miał ,iż w litanii ofinr, jakie 
cała Polska poniosła na rzecz 
kryzysu , nędzy i bezrobocia 
zabrakło świata kapitalietycz 
nego. Ta d jtychczas uprzywi 
lejowana warstwa musi na­
reszcie dowiedzieć się, że w 
całym świecie jest źle. I musi 
to odczuć na swojej kieszeni.

— A da le j?  — pytamy przed 
et a wici e l i świata robotnicze­
go. — Na co liczyć trzeba w 
roku 1937?

- Widoki poprawy są, ale 
niew ielki«. Wrzenia wojenne 
i rewolucyrne jak ie  dzieją się 
na całym siwiecie odwracają 
uwagę od rzeczy istotnej, ja

w tym nowym roku 1937 zna 
leźć przede wszystkim pracę 
i godziwą za nią zapłatę. Ma­
rzenia te ziścić się mogą jedy 
nie przy powzięciu przez na­
sze władze państwowe jak  noj 
bardziej energicznych posu­
nięć i przez stworzenie nowe­
go hasła: „Frontem do świata 
pracy!“

P ra c o w n ic y
u m y s ło w i

Identycznie zupełnie «przed 
staw iają swe życzenia przed 
staw iciele świata pracy umy­
słowej.

— Mamy niezłom/ną nadzie 
ję  — mówią nam, iż rok 1937 
i to pierwsze je^o miesiące 
przyniosą nam zniesienie po­
datku specjalnego od uposa­
żeń. Poza tym ściśle łączymy 
się z całym światem pracy w 
żądaniu wprowadzenia 40 go­
dzinnego tygodnia pracy.

Spodziewamy się również, 
że w tym roku nowym wpro­
wadzone zostaną przez łlząd 
odnośne ustawy, zmierzające 
do ukrócenia t. zw. spekulacji 
na rynku pracy.

Mamy tu na myśli ustawę 
zabraniającą przyjmowania 
dwóch i wielu posad, ustaw 
zabraniającą udzielanie posa 

osobom Donemerytom
d

pobiera-

rządu jest naturalnie dość 
krytycznie oceniamy przez o- 
gół pracowniczy. Nam nie 
idzie bowiem o zdwojenie sy­
nekur w Ubezpieczalniaćh 
Społecznych, ale o wprowadzę 
nie uczciwego samorządu. 
Podkreślamy to z całym na­
ciskiem.

Takie nadzieje żywią orga­
nizacje zawodowe. Do tego 
zbożnego różańca życzeń do­
rzucają jeszcze swoje nadzie­
je  poszczególni przedstawi­
ciele zawodów.

Olbrzymie rzesze chałupni­
ków rzemieślniczych oczeku­
ją  w tym roku na ustalenie

ich. prosto mówiąc, praw do 
życia.

— Dopóki cechy miały jaką 
kolwiek moc działania — 
oświadczają nam —» wiedzie- 
Pśmy przynajmniej ,że może 
my gdzieś stukać, aby wspól­
nym wysiłkiem walczyć o po­
prawę swej doli. Nowe u?ta- 
wy o rzemiośle staw iają nas w 
rzędzie ludzi pozbawionych 
wszelkiej opieki i nikomu nie 
potrzebnych.

[zby rzemieślnicze nie znn- 
lazły dla nas miejsca w swych 
statutach, a przedsiębiorca ko 
rzystający z naszej pracy nie 
widzi żadnych dostatecznie

silnych sankcji, które zmusi* 
łyby go do uznania nas*jako 
pełnoprawnych swoich pra- 
.•owników.

Jeśli rok 1937 nie przynie­
sie w tym względzie właściwe­
go unormowania tych stosun­
ków, nie przyjdzie nam nic 
innego, jak od^ać się dobro­
wolnie w rÇce głodowej śmier 
oi;

Życzenia szarego, człowieka 
przepojone^ są nadzieją i tylko 
nadzieją. Każdy wierzy tylko 
w to, że coś się tu zmienić mu­
si na dobre i właściwie tylko 
ta w iara w lepsze jutro utrzy­
muje wszystkich przy życiu.

Ameryka wstrzym a w yw ó z
samolotów 8 motoró# dla H szpanii

WASZYNG1 ON. Zastępca ubolewanie, iż są obywaiele

y ---------~ VI U
jącym  stałe pensje ze Skarbu 
Państwa i t. p.

— A jeśli idzie o ustawo­
dawstwo społeczne? — zapytu 
jem y

— W pierwszym rzędzie za- 
łatwićby tu należało sprawę 
Ubezpieczalni Społecznej. Za­
szły w tym względzie ostatnio

ikawe „zimianv“. Nn nnd-

ką jest niedola najszerszych 
mas. Jeśli idzie o Polskę, po­
winniśmy życzyć sobie, aby 
wydatnie zwiększono kredyty 
na roboty o charakterze pu­
blicznym oraz fundusze na 
pomoc dla bezrobotnych.

Robotnik polski chciałby

M ę ż c z y ź n i !
R e w e l a c y j n y  w y n a l a z e k
D la wiekowych na niemoc płcio­

wą „impotentia". A parat przyczynia 
się do uzdrowienia niemocy płcio­
w ej (gumowy, jedw ab isty , naturai- 
no-»ziywny, obchodzenie się z nim 
ja k  z suspensorium). Jedyny, który 
skuteczny. Cena 5 zi. w ysyłam y za 
zaliczeniem  pocztowym. Ten sam 
aparat zagranicą kosztuje 50 i\. 
Otrzym aliśm y dużo listów dziękczyń 
nych za skuteczność tego aparatu. 
Grzybowska 16 ni. 56.

niesiony przez organizacje

Eracowiaicze alarm w kierun- 
u przywrócenia Ubezpieczał 

niom samorządu, odpowiedzia­
no nową oryginalną próbą.

Przydzielono Ubezpieczal- 
niom komisarzy reprezentu­
jących rzekomo rzesze ubez­
pieczonych, ale dla wszelkiej 
ostrożności przydzielono im 
t, zw. delegatów pana mini­
stra“. Delegaci ci pobierają 
od 150 do 400 złotych pensji 
miesięcznej i w zasadzie nic 
nie гоЬЦ. Raz w miesiącu ty l­
ko podpisują jak ieś dokumen 
ty i odchodzą do kasy.

Tego rodzaju fikcja samo-

Zastępca 
sekretarza stanu Huila, VVaI- 
tou Moore oświadczył, iż de­
partament sianu wysłał do 
swych ambasadorów w Berli­
nie, Rzymie, Moskwie i Wa­
lencji wyjaśnienia w sprawie 
udzielenia firmie amerykań­
skiej zezwoleń na wywoź sa­
molotów i motorów amerykań 
sk.ch do Hiszpanii.

W yjaśnienia te mają być 
zakomunikowane odnośnym 
rządom. Moore dodał, iż in­
strukcje jego mają na celu 
stwierdzenie, iż Stauy Zjed­
noczone nie zmieniły swego 
stanowiska w sprawie wywo­
zu materiału wojennego do 
Hiszpanii.

Rząd amerykański nie mógł 
jeduak odmówić zezwoleń na 
wywóz do Bilbao samolotów 
i motorów, ponieważ zakaz no 
materiał wojenny w myśl u- 
stawy przyjętej przez kon­
gres, dotyczy stron w ojują­
cych, nie znajdując zastoso­
wania w razie wojiny domo­
wej.

Departament stanu wyraża

amerykańscy, którzy postępu 
ją  niezgodnie z polityką nie­
interwencji.

Zważywszy, iż samoloty i 
motory, które mają być wy­
słane nie są uowe i że naprn- 
wa ich i restauracja będzie 
wymagała pewnego czasu, wy 
słanie ich do Hiszpanii nie 
będzie mogło nastąpić wcze­
śniej, niż przed upływem 2-ch 
miesięcy, a cała dostawa bę­
dzie mogła być skończona do­
piero za 0 miesięcy:

Departament wojny przy­
znaje, iż w początkach stycz­
nia bież. roku sprzedał firmie 
Vemnlert Company pewną 
ilość starych mo.orów wojsko 
wych. Następnej tranzakcji 
dokonano w październiku z 
firmą Cour Mrs w Nowym Jor­
ku

W tym wypadku nie nastą­
piło jeszcze jednak wręczenie 
wymienionej firmie sprzeda­
nych niotorow i prawdopo­
dobnie tranzakcja ta uie zo­
stanie ztealizowaua.

bombardowali własne poiyije
za e jja ją c  1 7  i r tn .ą c  80 i o l n .e r z y

MADR i  1, — Z kół rządo­
wych komunikują: Żołnierze
armii powstańczej zbiegli z 
Uviedo zjaw ili się na pozy­
cjach rządowych i oświad­
czyli, że on. 27 grudnia ua 
skutek fałszywych informacji 
13 samolotów powstańczych za 
sypało pociskami z karabinów

maszynowych własne pozycje, 
nabijając 17 i raniąc Ь0 ludzi.

Nn m.ejsce pik. Aranda w 
Oviedo zos.ia.1 mianowany, we 
dług ich zeznań, gen. Varela. 
W Uviedo nie ma oświetlenia, 
gdyż elektrowinia jest zuiszczo 
ua przez pociski wojbk rządo­
wych.

Gigantyczny „ й ш м  p i a ï e r
udfiewa k ilk u s e t ro b o tn ik ó w

SZANGHAJ, — Na szczy-

TRUP W SIECI
Na rzece W arce kolo P ilicy  odby­

wał się poiów ryb . W pewnej chw ili __ _________ JW _______
*',eciil trui)Q o.e świętej góry Kiuwaszauw 

rozkładzie! Jak  ustaliło dochodź“  ! { row-lncji Anhwei kilkuset ro-
c I botnikow pracuje nad odle­

wem wielkiego dzwonu, który

„dusze pogrążone w otchłani 
niekiel“.

rozkładzie’. ___ ______  ________
nie by ! to trup mieszkańca Kozienic 
Jana Ziubińskiego, zaginionego je ­
szcze w październiku, 
samobójstwo.

Popełnił on

Nowe podatki w 1937 roku
Nowy rok 1937 w postaci bardzo niską cenę, ale prze-

upominku przygotował nam 
projekty nowych podatków. 
Tak więc w Sejmie spoczywa 
już gotowy projekt podatku 
samorządowego do państwo­
wego podatku dochodowego. 
Projekt ten odnosić się bę­
dzie tylko do ziem b. Kongre­
sówki i Małopolski, gdyż Po­
morze i Wielkopolska poda­
tek taki już opłacają.

Ze sfer samorządowych ko­
munikują nam, iż podatek ten 
dotknie tylko ludzi o wyso­
kich uposażeniach.

Drugą nowalijką noworocz 
ną skierowaną przede wszy­
stkim w kierunku posiadaczy 
nieruchomości, a raczej prze­
ciwko kombinatorom tej Drań 
ży, będzie podatek od przyro­
stu wartości' nieruchomości.

Zdarza się obecnie, że ktoś 
kupuje ziemię, czjr plac za

prowadza na danym placu ka 
nałizację, czy też szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności powsta­
je  koło tego placu jakaś po­
ważna instytucja i t. p. i plac 
nieproporcjonalnie idzie w 
swej wartości w górę.

Za tę więc nadwyżkę war­
tości posiadacze nieruchomo­
ści płacić będą obecnie poda­
tek.

Jak  nas informują, podatek 
ten ściągany będzie nie syste­
matycznie w okresach rocz­
nych, ale wówczas tylko, gdy 
odpowiedni obiekt silą no­
wych przemian podniesie swo 
ją  wartość.

Drugi ten podatek jest naj­
zupełniej słuszny i należałoby 
się zastanowić, czy nie powi­
nien być rozciągnięty na inne 
realności o charakterze kapi­
talizującym ,

będzie waży! 44.000 funtów.
Przygotowanie materiału do 

odlewu zaczęło się, według 
odw.eczuych przepisów bud­
dyjskiego rytuału. Dzwon ten 
nosił nazwę „dzwonu piekieł" 
i ja k  twierdzi prasa chińska, 
dźwięki jego będą budziły

CZYTAJCIE
„NOWEGO SPORTOWCA“ 

Cena .10 groszy
*~mr-rrłffTTT"imrrrî "t -  !

ZMĘCZONY ŻYCIEM
— Tegom nie oczekiwał! 

Jesteś jaroszem i zajadasz pie­
czeń cielęcą!

— Jestem jaroszem z prze­
konania. Wierzę święcie w to, 
że jarosze ży ją  dłużej od mię­
sożernych. Ale w danej chwi­
li obrzydło mi życie.«

NASZE DZIECI
— Ile masz lat, mój mały?
— Sześć.
— Co, sześć lat? Mój para­

sol jest wyższy od ciebie.
— A ile’ lat ma pana para­

sol?.

Iy m y  dygocemy z zimna, 
i Florydzie piękne panie pra

Gd?
n a ----- „ __ - 4 Ł-----r ------
żą się w słońcu w efektow­
nych kostiumach kąpielo­

wych-

loi.*
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Polski w r. 1936 nie należy do 
zadań łatwych. Powstaje bo­
wiem pytanie co było najważ- 
uiejsie? Dlaczego to, a nie in- 
че? I rzeczywiście bardzo czę 
sto zdarza się, że wypadek w 
obwili, gdyśmy g-э przeżywali 
był bardzo ważny, a później w 
miarę dalszego rozwoju stracił 
на wartości. Do bilansu można 
więc podciągać rzeczy istotne, 
sprawy, które przetrzymały 
próbę czasu.
KOLA POLSKI W EUROPIE

Jeśli chodzi o nasze stanowi­
sko w Europie, to należy 
stwierdzić, że rola nasza w dal 
szym ciągu wzrosła. Coraz 
większą wagę ma glos Polski 
öa szali międzynarodowej. 
Nie jesteśmy pupilkiem tego 
c‘zy innego wielkiego mocarst­
wa, ale równorzędnym, cenio- 
nytn i poszukiwanym partne­
rem.

Bezsprzecznie na j ważniej 
szym wydarzeniem w polity­
ce zagranicznej było wzmoc­
nienie sojuszu polsko-francu­
skiego, co znalazło swój wyraz 
w manifestacjach przyjaznych 
podczas w izyty gen. GameUn 
w Warszawie i Marszałka Śmi 
■ego - Rydza we Francji.

I'akty te oczywiście nie wy- 
c"zerpują dowodów dla stwier­
dzenia powyżej postawionego 
twierdzenia, są one tylko jed­
ną z ilustracyj.

KRYZYS GOSPODARCZY
Czy można jeszcze mówrić o 

kryzysie gospodarczym? Jeśli 
Chodzi o PolsŁ :ę na pewno tak. 

.Ale nie tylko Polski, gdyż w 
-rzeczywistości zaledwie kilka 
państw całkowicie wyszło z ka 
tastrofalnego kryzysu.

Wiele krajów, które wpraw-

p r o g r a m  o g ó l n o p o l sk i
1 ko !ą d a  „Nowy rok 

. 8.03 Muzyka. 9.00 Transmisja natoo-

dzie wykazuje obecnie pomyśl 
ny stan gospodarczy, łata jesz­
cze dziury, wyrządzone przez 
lata poprzednie. I to jeszcze po 
trwać musi.

Zniszczenie, dokonane przez 
ciężkie lata, było głębsze, ani­
żeli można przypuszczać. Nie 
tylko bowiem zmniejszyła się 
produkcja i spożycie, ale ule­
gły zniszczeniu warsztaty pra­
cy. ;

A dziś, kiedy zaczyna świ­
tać jutrzenka lepszego jutra , 
trzeba wiele wkładów pienięż­
nych na remonty, a  dopiero po 
tym przystąpić będzie można 
do normalnej pradukcji.

Położenie gospodarcze Pol­
ski doznało, biorąc rzecz ogól­
nie, w  roku 1936 pewnej po­
prawy. Ujawniła się ona we 
wszystkich gałęziach produk­
cji, najwyraźniej jednak w y­
stąpiła w rolnictwie, a więc 
tam, gdzie było najgorzej.

Czy tę ogólną poprawę od­

czuł robotnik, pracownik? I 
tak i nie. Tak, albowiem za­
sięg zatrudnionych zwiększył 
się. Nie, gdyż obciążenia pozo 
stały nawet zwiększone i ceny 
wzrosły.

Wiemy, że proces wzrostu 
płac postępuje znacznie powoi 
niej, aniżeli proces obniżania. 
W końcu trudno nie widzieć, 
że poprawa postępuje powoli, 
a więc skutki je j  muszą je ­
szcze kazać na siebie czekać. 

ZATARGI SPOŁECZNE
Nie brakło natomiast w tym 

roku wielu zatargów na tle 
społecznym i to wriele na wsi. 
Prz ybierały one kilkakrotnie 
bardzo bolesny charakter, po­
ciągając za sobą ofiary w lu­
dziach. Ostatnie miesiące przy 
niosły pod tym względem zna­
czne uspokojenie.

Najważniejsza była groźba 
strajku powszechnego w gór­
nictwie na tle w’alki o skróce­
nie dnia pracy. Groźba ta zo­

stała zażegnana przez premie­
ra Składkowskiego, który oka­
zał delegacji górników pełne 
zrozumienie dla ich postula­
tów i zapowiedział uregulowa 
nie tej sprawy na drodze usta­
wodawczej.

WALKI POLITYCZNE
Walki polityczne doznały pe 

%\~nego zaostrzenia, zarówno w 
łonie obozu rządowego, jak  i 
opozycji. Nie posiadamy wpra 
wdzie oficjalnie żadnego stron 
nictwa rządowego, ale istnieje 
szereg grup i organizacyj sto­
jących po jego stronie.

W ogóle panoszy się chaos i- 
deologiczny. Mimo pozorów 
nie ma również żadnej jednoli 
tości w obozie opozycyjnym, a 
nawet w poszczególnych jego 
skrzydłach.

Rozbita na wrogie obozy 
jest prawica, środek, a więc 
stronictwa chłopskie, wreszcie 
i lewica.

Objawem natomiast bardzo 
pocieszającym jest reakcja spo 
łeczeństwa na potrzeby obrony 
Państwa. Wezwanie Marszał­
ka Śmigłego - Rydza odbiło się 
szerokim echem. Z wszystkich 
stron k ra ju  i ze wszystkich 
warstw społecznych płyną o- 
fiary na Fundusz Obrony Na­
rodowej.

Dawny serdeczny stosunek' 
do Ann i został jeszcze bardziej 
pogłębiony. W danym wypad­
ku nie ma żadnych różnic po­
litycznych.

Autorytet nowego Marszał­
ka Polski Śmigłego - Rydza 
jest powszechnie uznawTany« 
Podniesienie go do najwyższej; 
godności wojskowej, było wiel­
ką manifestacją całego społe* 
czeństwa.

Wręczenie buławy marszał­
kowskiej przez Prezydenta" 
Rzplitej było ostatnim aktean. 
na drodze do przejęcia spadku 
po Marszalku Piłsudskim.

/ W c v | 9 0 f e 0 f 9

cert ro z rL ?/ 3 .CZMU 1 hei n a ,< ’ 2 05 Kon 
14 Ja ^ow y' ’w  Koncert reklam owy.'4<jy Ań Cli  ?la Лх'?ек a> i ko.
d z i e c i 1? т у1у4к '-, ? у ‘ к* b) Piosenki d la 
darz '' 15 00 i '  l i  Y P i s k ic h  Kalon- 
dowa T* wi 'S 15-15 Polska KsPe|u lu-
Д р .  T OOTOWa z chorynii, 14.30 Po- 
sko о 4 , w/ o b ra in l:  słuchowi-
w al I ; św ią teczn a"  (z Krafco-
w w w l taneczna, 17.30 Koncert

M огк. m andolin istów . 13.00 „Zaczq- 
8OT -  a ^ V C ja  sportowa

KofttJrt ,  G rieg . Kwartet g-moil. 18.50 
s1ó£ ™ В Д к ° » у .  1935 Koncert soli- 

P ogadanka aktualna, 21.00 
..w spom n ien ia  z daw nych la t" , 22ÆO „Skór 

-  humoresko, 22 30 Muzyka ta- 
23J 0 z ®K0ńczenle aud yc ji o godz.

Już w wieczór sylwestrowy, 
kiedy inni ludzie szykowali 
się do hucznej zabawy, pan 
Kredka, drobny urzędnik ban 
kowy o niiczym innym nie my­
ślał, tylko o jutrzejszej w izy­
cie u dyrektora, któremu po­
stanowił pierwszy złożyć ży­
czenia noworoczne,

— Pójdę z samego rana — 
wyjaśniał żonie. — To zrobi 
dobre wrażenie. A od wraże­
nia zależy wszystko. Ten drań 
tylko szuka pretekstu, żeby 
k ilku urzędników wylać, o 
byle co się czepia... A taka

N ie s a m o w ita  ryb a
RZYM. Z Trypolisu don os z. 

Rybacy tuziemcy wyłowi 
niezwykły okaz ryby z głową 
przypominającą mróiwikojada 
z trąbą w rodzaju słonia. Ry- 
ba ta posiada olbrzymie uszy 
i niezwykłej wielkości jamę 
ustną bez zębów.

w izyta z życzeniami 
go dobrze...

nastroi pan Kredka. — Może za wcześ sym. jegomościem, którego ty-

W Nowy Rok od wczesnego 
rana żona czyściła i prasowa­
ła garderobę pana Kredki. Ka 
masze połyskiwały, ja k  lak ier 
ki, ciemny garnitur czuć było 
benzyną, świeża bielizna leża 
la na krześle przy łóżku.

Pan Kredka golił się, cze­
sał i szorował tak gruntownie, 
jiak gdyby nie wątpił że szef 
zanim poda mu rękę, na jp ierw  
sprawdzi, czy on, Kredka, no­
si czyste kalesony.

Zapiawszy wreszcie ostatni 
guziik, pożegnał żonę, jak  
przed wyruszeniem na wojnę 
i udał się w drogę.

Długo dzwonił do mieszka­
nia dyrektora, zanim go wpu­
szczono. Zaspana pokojówka 
otworzyła drzwi, szklanym 
wzrokiem popatrzyła na pana 
Kredkę i nie py ia jac  o nic od­
daliła 'sie.

— O je j !  — przestraszył się

jv; ï  ^  .y~i

мШ&  n ;•••• i*.
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У» którzy odeszli w zaświaty w 1956 roku (od lew ej): król Egiptu Fiiad, premier W ęgier 
^oemboes, król Anglii jerąy, У, admiral lord Beatty, premier Grecji Kondylis i  Yenizclos

nie przyszedłem?.. Żebym tyl 
ko nie wywarł złego wraże 
nia.

Rozejrzał stię i stwierdził, że 
na wieszakach wisi mnóstwo 
palt i kapeluszy. To go oś­
mieliło.

— Tylu  lu  ludzi weszło, to 
i ja  mogę — zdecydował po na 
myślę i zdjął jesionkę.

Przygładził przed lustrem 
włosy, przepowiedział sobie 
jeszcze raz w  pamięci słowa 
powinszowania i zajrzał do 
najbliższego pokoju. Widok 
był niezwykły.

Na wprost wejścia, ma tap­
czanie, leżał do góry brzuchem 
mężczyzna, we fraku i spał 
smacznie ze struclą podłożoną 
pod głowę zamiast poduszki. 
Na siole stało mnóstwo w y­
próżnionych butelek. W pasz­
tecie tkw iły niedopałki papie­
rosów, pieczona gęś poniewie­
rała się na dywanie.

Pan Kredka patrzał na to 
wszystko zgorszony.

— Hucznego m ieli Sylw e­
stra — myślał — Schlali się 
pasibrzuchy.

Nie mogąc patrzeć na ponie 
wieranie darów Bożych, schy­
li'! się żeby podnieść gęś. Te­
raz dopiero zauważył, że pod 
stołem śpi jeszcze dwóch pa­
nów w  smokingach. Żaden jed 
mak z obecnych nie byl dyrek 
torem.

Żeby tylko dyrektor był 
w dobryin humorze — drżał 
pan Kredka — żeby tylko nie 
wywrzeć złego wrażenia.

Sam nie wiedząc, jak  i k ie­
dy znalazł się w drugim poko 
ju . I tu na stoliku widać było 
ślady sylwestrowej libacji. 
Butelki, zakąski, kieliszki.

Pan Kredka zatrzymał się 
nagle, gdyż usłyszał odgłosy 
jak ie jś  rozmowy. Głosy były 
przygłuszone, a jednak nie u- 

ąipLiwości, że rozmo­
wę prowadzono gdzieś w po­
bliżu.

Nagle drzwi w ielkiej szafy, 
stojącej pod oknem, otworzy­
ły «iç szeroko. W szafie na 
kupie pogniecionej i pozrywa 
nej z wieszadeł odzieży, sie­
dział sam pan naczelny dyrek1 P -tor i kłócił się zawzięcie z ły- wy.

tułował mecenasem.
— Pan nie wysiądzie! Po­

ciąg jest w biegu i może być 
ka...tastrrrofa...

— W ysiądę! — upierał się 
łysy. — Pociągnę hamulec i  
zatrzymam pociąg!

— Za nic nie dddopuszczę! 
Czy pan wie, jak a  kara grrro- 
zi za zatrzymanie pociągu?!

Panu Kredce ma widok sze­
fa serca zabiło mocniej. Ob­
ciągnął szybko m arynarkę, 
skłonili się g-lęboko i jeszcze 
raz błyskawicznie, przepowie 
dział sobie w myśli treść po­
winszowania.

— Żeby się tylko nie pomy­
lić, żeby tylko id оЬте wraże­
nie wywrzeć — jęczała dusza 
parna K r e d k i ._

W tym momencie dyrektor 
spostrzegł go.

— Krerr... edka!! — zawo­
łał. — Pan skąd tu ta j? !

Kredka blady ze wzruszenia 
skłonił się jeszcze raz.

— Z okazji Nowego Roku 
życzę panu dyrektorowi—

— Pipy... tam się, ekąd 
się wziąłi w  pociągu mię 
Paryżem, a Londynem.?!

— Panie dyrektorze...
— Milczeć! Rozumiem! De- 

ff raudacja ! ! Od ju tra  pan u 
mnie nie pracuje! Zrozumia- 
no ?! , _

Pan Kredka stał przez chwi­
lę jak  piorunem rażony. Po 
czym powlókł się ociężale do 
wyjścia.

— Nie udało się — myślał z 
goryczą. — Nie trzeba się by­
ło pchać na pierwszego z po- 
winszowaniami. Za wcześnie 
przyszedłem.

zy

N iszczycielskie 
m a s zy n y

RIO DE JANEIRO. Z kół
rządowych zapewniajią, ja k  
donosi tlavas, iż władze bra­
zy lijsk ie  w  celu prędszego 
niszczenia nadmiaru zapasów 
kaw y zostały zaopatrzone o- 
beenie w specjalne maszyny, 
pozwalające na zniszczenie 
dziennie 100.000 wtorków ka-
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TADEUSZ RYS
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ISTRZeSBJRCfl ROUJIEÖC О BOHflTERSTUJIE., 
mibOSCI Î POŚWIĘCENIU

Miody bojowiec Tndeus* O rliński, rw any Sokołem, * 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekajac przed pościgiem, wpadł do w il­
l i  pułkownika żandarm erii. Iwanowa. Tu u k ry ta  bojowca 
T atiana, córka pułkownika. M atka T a tia ry  była Polką i 
zmarła przed dwoma łaty. Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. 
Miçdzv robotnicami tej fab ryk i była młoda i ładna Jadw i­
ga Izdebska, która «k ryc ie  kochała się w O rlińskim . M aj­
ster Kazim ierczak zwabił do sieb ie Jadw igę i usiłował ją  
zniewolić. Dziewczyna jednak  staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którq otrzym ała od Sokola. Kazim ierczak, chcąc się zemścić 
a a  dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo- 
«toit. aresztowana.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, t e  
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tauiu po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
łut do pułkownika, donusząc o zamachu, ja k i rewolucjoniści 
szyku ją  na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowca 
s  rewolwerem. Uyl nim Tadeusz.

Po aroaztuwuuiu Tutleuszu, postanowiła T an ia pod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokonać suma własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dn ia wsiadła do doroż­
ki i kazała się zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego o jca, by dokonać na 
nim zamachu, a le  pułkownik odebrał je j  rewolwer i zjnu- 
sil do tego, by udulu się z aim  do Otwocku, Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zanosił Turnię, by udała się z nim do Otwoc­
ka , «  bojowcy podej rzew aii j ą  o zdiradę, Tadeusz po uciecz­
ce z guiachu Siydu, ukrył się w domu m atki swego tow arzy­
sza, Piaseckiego, straouucgo przez Moskali.

P iasecka udała się do luicszkiuiia Toni na Grochowi«, a le 
tam powiedziano je j ,  że Tania ju ż  nie m ieszka, wmbec lego 
Tadeusz posłał j ą  z kurteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze z jaw i! się w m ieszkaniu P iaseck ie j jak o  wy* 
słaoinik bojowców ko le jarz  Paw lak .

— Paść mmie! — szamota! się Tadeusz z Pa­
wlakiem.

Stara Piasecka, która dotychczas była zajęta w 
kuchni, otarła dłonie o fartuch i rówtnież przybie­
gła do drzwi.

— Panie Tadeuszu, co pan robi! Przecież nara­
ża pan swe żyoie... — etamęla obok drzwi i zasło­
niła klamkę.

Tadeusz mówił Wzburzonym głosem:
— Nie chcę siedzieć z założonymi rękami. Po­

zwólcie mi w yjść! Nie po to wydostałem się z rąk 
opraców, by żyć spokojnie i być zadowolonym z 
siebie i ze swej wolności...

— E, Tadeuszu, gadasz od rzeczy — próbował

Îo uspokoić Pawlak. Możina było przewidzieć, że 
'ania tak właśnie, a nie inaczej postn i... Wiemy, 

że jest córką Moskala, pułkownika, że inaczej nie 
może postąpić, nie może być szczera rewolucjo­
nistką... Cóż ją  obchodzą nasze walki, nasza nie­
wola, nasza nędza? To wszystko byto dla niej za­
bawką... A gdy ciebie inie stało, znudziła się je j  ta 
zabawka i wróciła do swego szanownego tatuń- 
cia...

Pawlak sądził, że słowa jego uspokoją bojow­
ca, a słowa te padały ja k  rozżarzone węgle na du­
szę Tadeusza. Usiadł z powrotem na ław<fe i za­
pytał: •

— Czy moi ludzie są w porządku?
— Nie wiem, Tadeuszu.
— Ach, zapomniałem, że nie orientujesz się w 

naszych sprawach...
— Wiem tylko, że wszystkie lokale zmieniono, 

nawet doktór Dłuski nie sypia w domu, ja  także 
nie. bo...

— Bo co? — zapytał zdziwiony Tadeusz.
— Bo widzisz, towarzysze twierdzą, że ustalo­

no, iż Tania była prowokatorką.-
— Ustalono? Któż to ustalił?
Twarz Tadeusza jeszcze bardziej zbladła, usta 

jego wykrzyw iły się grymasem bólu. Opuścił gło­
wę, oparł ją  ma dłoniach i tak trwał dłuższy czas.

Starą Piasecką rozgniewały słowa Pawlaka. Co 
to za wstrętne nowiny przyniósł ze sobą ten czło­
wiek. Tadeusz dotychczas był spokojny i pogo­
dny, a tu nagle tak sposępniał.

— No, wystarczy, wystarczy — mówiła, odle­
wając wodę z kartofli — zostawcie tę rozmowę na 
potem, a teraz do stołu i  do jedzenia...

Tadeusz był do tego stopnio zdruzgotany w ia­
domością o Tani, tak był przejęty wszystkim, że 
nawet nie słyszał, co stara Piasecka do niego 
mówi.

Mógł jeszcze pogodzić się z myślą, że Tania 
wróciła do swego ojca, chociaż wydawało mu się, 
że to jest zgoła nieprawdopodobne. W .erzył jo j, 
ufał, że jest duszą oddana ruchowi, był pewien,

że nawe«t wtedy, gdy wpadnie, nie zmieni ewego 
stosunku do pracy.

Ale nigdy nie mógłby przypuszczać, że Tania, 
która go tak bezgranicznie kochała, jest prowoka- 
torką. Ta wiadomość ja k  piorun trafiła w  jego 
duszę.

Głowa paliła, w  skroni coś kołatało, oczy jego 
jek  gdyby wyszły na wierzch, a usta powtarzały 
jedno i to samo pytanie:

— Kto »twierdził, że Tania jest prowokatorką? 
Czy są przeciw niej jak ieś dowody?

— Towarzysze mowia, że tak...
— Ale jak ie  dowody?
— Nie wiem, ale sam słyszałem, jak  Stanisław 

mówił z całą pewnością, że Tania jest prowoka­
torką...

— W takim razie należy ją  zabić... — wyrwało 
się z ust Tadeusza.

— Stanisław właśnie opowiadał mi, że na po­
siedzeniu komitetu warszawskiego zapadł na nią 
wyrok śmierci...

— Wyrok śmierci! — odruchowo powtórzył 
Tadeusz słowa Pawlaka. — Słuchaj dziś jeszcze 
muszę zobaczyć się z Barakiem albo Stanisła­
wem..

ŴjCł
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Pewnego dnin drzwi celi się tworzyły i straż­
nik oznajmił Jadzi: 

— Dzisiaj odbywa się pani proces». 
Jadzia odruchowo zadrżała.

— Ech, Tadeusz, jesteś w gorącej wodzie ką­
pany — uspokajał go wciąż Pawlak — nie jest to 
nawet do pomyślenia... Są anani policji, szpicle 
mogą udać się za nimi, natrafią na ciebie...

— Nie bądź przesądny. Mogą tak przyjechać, 
by nikt za nimi nie śledził — stanowczym głosem 
upierał się Tadeusz — ale muszę bezwzględnie zo­
baczyć się z nimi i to dzisiaj.

— A może zechcesz mnie o wszystkim opo­
wiedzieć, ja  już im powtórzę...

— Powiedz Stanisławowi, że muszę się z nim 
zobaczyć... Niech przebierze się jako nędzarz, sta­
ruszek, czy ja k  chce i niech tu przyjdzie... Bardzo 
ciebie orzepraszam, wiesz, że mam do ciebie peł­
ne zaufanie, ale to są sprawy tak ważne, iż może­
my je  uzgodnić tylko w rozmowie osobistej...

— No, dobrze, powtórzę im twoje życzenie.
— Ale przede wszystkim musisz się z nim zo­

baczyć i powiedzieć mu, że domagam się natych­
miastowego spotkania.

Pawlak wstał, aby udać się do domu, ale Pia­
secka nie pozwoliła mu odejść.

— Musi pan zostać i zjeść z nami kolację...
— Nie, proszę pani — sprzeciwił się temu Ta­

deusz — bardzo pani jestem wdzięczny za go­
ścinność wobec mego towarzysza, ale on musi o- 
dejść.

Paw lak szybko wyszedł, by pójść do Stanisła­

wa i przekazać mu życzenie Tadeusza. Na odchod­
nym, żegnając się z nim, Piasecka powiedziała:

— Na drugi raz proszę nie przynosić tak smut­
nych nowin... Pan Tadeusz nacierpiał się dosyć w 
wiezieniu

Odnosiła się do Tadeusza, jak  do rodzonego sy­
na... wydawało je j  się teraz, że syn je j  odżył, że 
/nów wrócił do domu.

Cdy Tadeusz nie chciał jeść, tak nalegała aż 
opróżnił talerz. Nie rozumiejąc ptzyczyuy jego 
zdenerwowania, mruczała pod nosem:

— Ach, te kobiety, łe kobiety! Zawsze nieszczę­
ście sprowadzają

IM ä q tffxy  x y c i & m  
ci ś m i e r c i ą

Powoli przyzwyczaiła się Jadzia do życia w 
więzieniu i spokojnie znosiła wszystkie niedole 
1 troski.

To, co wydawało je j  się w pierwszych dniach 
straszne, stało się obecnie zupełnie znośne.

Tylko o dwie rzeczy troszczyła się bardzo. 
Przede wszysokim tęskniła za iadeuszem. Nie za-

fpomniała o nim ani na chwilę, wciąż przypomina- 
a sobie wszystkie spotkania z nim, rozmowy. 
Przed swymi oczami, widziała jego twarz, oczy, 
uśmiech. Po wtóre niepokoiła się o los siostry, któ­
rą zostawiła bez środków do życia, w takim sta-
Ш (?•••

Co wydarzyło się z Tadeuszem? Czy przewieźli 
go do innego więzienia? A może go powiesili? Ta 
straszua myśl raz po raz przemykała się przez je j  
świadomość. . . . .  с

Wciąż opowiadano w celi o szubienicach. S»ara 
Stanisława i inne więźniarki mówiły o tym, że 
nie ma dnia, by ktoś nie zawisnął na szubienicy. 
Codziennie podpisuje generał-gubernator Skałłon 
kilka wyroków śmierci. ' -

Nieraz, nie mogąc usnąć w nocy, tak rozmyśla­
ła Jadwiga Izdebska.

— Bye może, generał - gubernator Skałłon pod­
pisał już wyrok śmierci na ladcusza. Być może, 
wyrok śmierci już wykonano i trup jego leży w
grobie... . . . .  • i

Mrowie przechodziło po je j cieie, mysi ta jak  
gdyby nożem wciskała się w je j świadomość.

A co stało się z samotną siostrzycą?—zjaw iła 
się od razu inna myśl. — Czy urodziła już dziec­
ko? Co z tym dzieckiem uczyniła?

Do celi często przybywały nowe aresztanitki, 
ale żadna z nich nie znała iadeusza i nie potrafiła 
wyjaśnić Jadzi, co stało e:ę z je j  siostrą.

— Czemuś taka zamyślona? — zapytała ją  
pewnego razu pani Stanisława. — Tadeusz prze­
bywa na pewno teraz w imnym więzieniu...

— Jestem zaniepokojona o jego los...
—- Nie myśl o tym Jadziu — uspokajała ją  u.a- 

nislawa — Tadeusza nazywają u nas Sokołem, а 
Sokół potrafi wysoko i dobrze latać... Uspokoj się. 
kochanie... . . , ,

Śledztwo w sprawie przestępstw Jadwigi Izdeb­
skiej toczyło się szybko naprzód. Obejmowało ouo 
dwa „przestępstwa ‘. Po pierwsze oskarżano ją  o 
wywrotową agitację w fabryce Polakiewicza, po 
wtóre miała rzekomo brać udział w zamachu na 
Kazimierczuka, zanim jeszcze ten zamach został

W У Ak t°o slia r żeni a redagował sam Iwanow. Kazi­
mierczak żądał, by Iwanow wstawił do oskarżenia 
punkt w sprawie bomby, która rzekomo znalezio­
no w mieszkaniu Izdebskiej. Dowodów przeciw 
Izdebskiej nie było, jedynie oskarżenie opierało 
się na tym, że Jadwiga Izdebska podpisała sama 
protokół. Jak wiadomo Izdebska podpisała proto­
kół po tym, jak  żandarmi ją  skatowali.

Jadzia podczas śledztwa u sędziego twierdziła, 
że o niezvm nie ma pojęcia, że nie wiedziała wca­
le o zamachu na Kazimierczuka i spokojnie opo­
wiedziała o tym, jak  ją  majster chciał uwiesc. _

— Ale w ochranie przyznała się przeciez pani 
do wszystkiego, pani podpis znajduje się na pro­
tokóle... Proszę spojrzeć — pokazał je j sędzia pro-

Nic nie pomogło. Jadzia płakało, zaklinała się, 
spazmowała, ale wszystkie je j prośby okazały się 
bezużyteczne. Oznajmiono je j , że sprawa zostanie 
skierowana do sądu wojskowego.

Pewnego dnia drzwi celi się tworzyły i straż­
nik oznajmił Jadzi:

— Dzisiaj odbywa się pani proces...
Tadzia odruchowo zadrżała. > _
J Dalszy ciąg jutro.
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Nowy R ok Obrze­
zanie P. Jezusa. 
Mux-zystawa.

Sluntiuńtki: Mie­
czysława.

Słońc« wsth- 743, 
zacli. 15.34.

K siężjca wsębód 
31.14, zach. 9.37.

HISTORIA PODAJE:
IW .  Urodził się w Kozienicach król 

Zygmunt 1 S ia ry , jako  piąty 
• syn króla Kazimierzu Jagieł- 

lunc/>Va.
/J®7. Wejście w  iy c le  kalendarza 

gregoriańskiego. 
tTTt. Początek oblężenia CzęHocho- 

wy przez wojska rosyjskie. 
t80y. W ysianie legionistów na San 

Domingo.
/863. Prezydent Lincoln znosi w A- 

Oieryce niewolnictwa 
t9l7. ^umordowanie Rasputina.

PUiYSLOWlA;
»Kiedy przyjdzie Nowy Rok,
Już ku wiostne bliski krok".
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T łu m a c ze n ie  snów
Zekaehane х _ ш  » . M, Kto* ze znało- 

™ycn zachoruje. Bqdzle zm ian* w lo d il-

Zakechena X -  12S ». M. W yjałn l t>e
»k iM ip .,ta jo n a  sy tu ac ja . Otrzyma Pani 
p o o j.u n o k . Będzie om am iany p ro jek t po- 
dr ö iy

I l  — H aneczka. W yjdz ie Pąnl za m ęt, In- 
le rezu je  1.4 »-an.ę Ciemny b .ondyn, czy ic 
p an  w . czy pan к  — n ie j e t i  mi w ia ­
dom e.

»  le n e  a Z ęb ko w tkle j. W p rzysz io ic l za 
m .o u id  Pan. uez lodzicöw  Jeana:d o  m ie», 
kan .e  t  lodz.cam i ma »w o ja  o o d atn .t 
•trony. Rouz.ce т а л  doom  chęci, tyiko 
64 juZ memJodzi i m aj^ swojo przy-wai* 

to n a .e iy  im w y b ac z a t.
..O jc iec  I có rka” Nowe m ie izkan ie  bq 

c z . f  u ia  Pana sz czę ii.w e . G ospooaiz be 
d z .e  z Pana na ogo l zadow o:ony Kuzyno- 
w .e  o d d e azę  Panu p .e n v o ie  na skutek 
Pańskich starań  C ó.ka w yszła za m ai w 
p rzec ięgu  cw óch lat.

f .  le n e  H i.  Otrzyma Pani p ien iąd ze  
Szatyn m/Sli o Pani.

» .  M aiy < M lodzianeJ. Będzie redoK  w 
eom u. S zczę ii.w a  p rz y sz ło « . Pani cha­
rak ter : rozum, tklortnołc do gn iew u , ktdry 
•zyoko m .ja.

» .  »roń . Grozi Panu smutek, który Pan 
•am  soD.e szyku je . Mam w ra ien ie . i e  
D‘*  ‘ 'o su je  s q Pan do mych w skazów ek. 
И 0 *1*  kft>pot w zw iązku z urzędem  o d  
w ledzi Pana k to i z rodziny.

fro d a , Rozrywka czeka Panlę. Za 
rżen ie * d liec ltiem  N .euzasadn lone podej-

Rok zmagań i rozczarowań
Najważniejsze wydarzenia w 1936 roku

Rok 1936 mamy poza sobą. 
Po przebyciu olbrzymiej swej 
trasy, zasianej cierniami nę­
dzy i wyżłobionej kałużami 
lez, o północy zakończył fi* 
nisz. Wątpliwe się wydać 
musi czy znajdzie się jeszcze 
ktoś. kto by mu za ten finis? 
jakąkolw iek nagrodę wręc/v!, 
choćby nawet dyplom tylko 
jak iś marny.

Pewniejsze się raczej s ia­
rę, że olbrzymia galeria ludz­
ka, śledząca ten mało atrak­
cy jny bieg ze stojących miejsc 
w ogomkacb poszukujących 
pracy, albo ubiegających się 
o zasiłki, nagrodzi zawodnika 
wielemówiącym gwizdem nie 
chęci.

Cóż bowiem przyniósł ze 
sobą ten rok, żeby się aż o na­
grodę przechodnią lat przed­
wojennych starać mógł?

WŚRÓD ŚWISTU KUL 
I BRZĘKU ORĘŻA.

Rok J936 zacznl ewojc panowanie 
wśród świstu kul i brzęku oręża, w 
chw ili gdy ua dobre szaleć zaczy na- 
lu wojna w losko-ubisyńska w A Iry . 
ее.

W dniu 3 styczn ia na zasadzie usta 
wy o uuincbtii wypuszczono г  wie

BURZA W HISZPANII.
W dniu t?  lutego zarzyna s ię  bn-

przeciwnej ministrowi. 
Kalendarz wydarzeniowy roku

zieti polskich około 20 tysięcy wieź-* Ule W‘ " (-Uiullu skazańca z krzesła
h S/i s u  1‘ l l ‘ L l l 'V  i '  / l l !* ." ILniow,

W dniu 13 styczn ia ogłoszono w 
W arszaw ie w yrok nu Ukraińców w 
spruwie skry iobujczcgo murilu na 
osobie niiu. Pieruckicgo.

W dniu 20 stycznia Anglio p rzy­
obleka się kirem  żałoby. Umiera 
król Je rzy  V. W tym sumym dniu 
tron po ojcu obejm uje b. książę 
W alii, jak o  Kdward VIII.

M iesiąc lu ty przynosi w ie lk ie  za­
burzeniu polityczne we F rancji. Po 
bicie obecnego prem iera, u ówczes­
nego deputowanego Uluiuu d a je  po 
czątek władzy ludowego Irontu.

dni, tygodni, często długich 
miesięcy nawet. Wydarzeń 
tych jest może mniej niż w 
latach poprzednich, ale za to 
więcej jest wydarzeń innych,

rzn w H iszpanii,” W dniu tym bo- 1?36 zam yka ją  ostatecznie: Abdyka 
wiem stronnictwa lewicowe odno- c ja  kró la Edwarda VÜ1 i krw aw a 
szi] w ie lk ie  rw ycięstw o przy w y bo- rew o lucja w Chinach, 
each i dochodzi do w ielk iego rozle-j POSIEW ZŁEGO LOSU.
, r A w i ' i c , l łM r,C l'  T.Vle '» .« ■ >  POH..J.wil po

W dniu 26 lutego dochodzi do s o “ ,c. J e s  1 id z ie  o w y d a r z e n ia ,  
krw awego zamachu stanu w Japo- O k tó r y c h  in o w to n o  p o w sz e c h  
nii. Prem ier i k ilku  dygn itarzy pań nie i które s t a n o w ił y  s e n s a c je  
stwowych zostało zam ordow anych1 '  * . .
przez spiskowców. Rewoltę stłu­
mił g_cn. Kas/ii. 18 oficerów przy­
wódców rew olucji odebrało sobie 
życic.

W dniu 5 marca sejm owa kom isja 
adm in istracyjna uchwaliła w Pol­
sce zniesienie uboju rytualnego.

W dniu ?  marca cały św iat zasko 
czcny został nowym niespodziewa­
nym posunięciem Rzeszy Niemiec­
k ie j. W ojaka ł litk ro w sk ie  w kro­
czyły m ianowicie do N adrenii w y- 
pow iadając w ten sposób pakt ło- 
karncńsk l.

W m arcu, PoSke przeżywa w ie l­
ką sensację  z porodu toczącego się 
przed Sądem ».H.;«rK«*wym w Sos 110u 
cu procesu trucicielsk iego przeciw­
ko Pawłowi Grzeszolsklemu.
ŚWIAT PRACY W ŻAŁOBIE.

Dzień 23 marca okryw a polski 
św iat pracy żałobą. W Krakowie 
podczas rozruchów na tle s tra jk u  i 
w czas,ie oprożnianiu fab ryk i „bem 
p eril"  pudio s/.c*ciu robotników.

W  u u i u  4  k w i c i u i u  e a i y  ś w i a t  

w s t r z ą s a  s i ę  p o n u r ą  e g z e k u c j ą  

i t i a u p i i u a u a  w  A m e r y c e ,  t y  ы  s t r a s z ­

l i w s z ą ,  z e  p i i c ü  s t r a c e n i e m  u z y k r o t

o których się nie mówiło, dra­
matów przeżywanych przez 
ludzi o nieznan ych nazwi­
skach, przez warstwy, którym 
widocznie z rozkazu złego lo­
su głód i nędzę na wieczny po 
karm zapisano.

Z tych też względów nie 
żałujemy roku minionego. 
Niech na jego miejsce p rzy j­
dzie nowy, szczęśliwy, bar­
dziej spraw iedliwy i hojny w 
dary dla szarego człowieka.

% c o / i , i b j i v i  W s z y s c y

».fR o gq f lib y ć  letfyny w  tw o im  rorfzofu p rtp o ro t . V E T O *  

Н О Ш  O P A K O W A N I !  to  e t  1 .9 *  M o  в -1 0 -liro*. 

n ogo użytku). O p a k o w a n ie  d o w n «, oryginalno (d o  

3C* k ro tn tgo  u tyfk u) ( « п о  *ł. 3 .— •

tĄOAC W Af TEKACH I DROGERIACH.

e ifk t r ; cziicgu.
Pierwsze uni m aju znaczą koniec 

wojuy wlcbko-abisy kü îiiej i w ciele­
nie A bisynii do Wtoch.

W uuiu 15 luu ja następuje w Pol 
see zm iana gabinetu i szetostwo 
ICeądu o iiejm uje geu. F elic jan  Sła-
woj-bkładkuJ|piiii.

WrzeUie w H iszpanii, krw aw e re ­
wolty w Kownie, su u jk i w Paryżu 
i w ca ie j ł r a n ij i  kouczą pierwszą 
połowę roku 1^36-

W dniu t3 łipea zamordowano w .
Aladrycie przywódcę mouarchistów ś w ia t o w e j  n t e w ą ip l iw ie  0 'k re -  
hiszpańskicu Calvo Soiclo. Uuio lo ' аеш  d a ls z e j  w y iu z u e j  i — co  
o ^ e c z u y  eyguai o wybuchu pow- w ui4u it.js 2 u  _  o g ó ln ie js z e j  p o .

Korzystałeś i okazji III
Niewielka ilość kompletów gwiazdkowych zawierających*

1 )  D o s k o n a ły  P O L S K I  A P A R A T  F 0 -  
T O S H A F IC Z M Y

9 9 Н О В Ъ & ® Г Л * 6
2) S K Ó R Z A N Y  FUTERAŁ Z  paskiem
3) B Ł O N A  N A  16 zd ją ć

jest jeszcze do nabycia w sklepach fotograficznych. Sprze­
daż po zniżonej cenie, t. j .  zL 20 za komplet do du. 15 b. m.

Zytie двдойнке Polska ш 1936 r.
| iu a  l i l a k i  e m  ^ S l ó r n a t ^ u n e j  P w f t i r ^ w y

Huk !V3b był w gospodarce

sianiu,
W dniu 16 łipea cała Polska

w strząśnięta zostaiu do głębi tra ­
giczną śm iercią U sp ek iu ia  U biuny 
Powiekiznej geu. O iiicz Ureszeru.

Z A M A U liV  N A  Ы  A L IN A .
W dniu 25 sicrpu ia  w ito sji So­

w ieck ie j zokouczono próby zam a­
chów nu S ta lina i Woroszyiowa roz­
strzeleniem  zino wiewu, Kamieuie- 
wa I tó zamachowców.

W dniu iti sierpuiu w yjechał do 
P aryża M arszalek s>mIgły-UyJz.

wuzuiej
prawy, ale ktùi у zuzaiaczył 
się również z jeducj strouy 
poważnymi wau-z^sami (dewa

wskużnika dóbr wytwór­
czych, 3) poprawa sytuacji w 
rolnictwie, giównie w związ­
ku ze zwyżką c e u  ziemiopło­
dów, 4) zupełnie wyraźny 
wzrost obrotu w z zagranicą, 
zwłaszcza ku końcowi roku,

iuacjej, z drugiej zaś — usta- 5J wprowadzenie regłameuta-
lcniem się tendencji, znajdu­
jących swój wyraz w mieu- 
sywnych zbrojeniach i w u- 
sprawuieuiu pogotowia wojeu- 
uego.

llok ten upłynął w Polsce,
Pierwszo dni września impelniajj} ' w m -u w d z ie  r ó w u ie ż  n ie  b ezPoisnę mepo.ojem o łosy zaginionej nftlvII09n (zmaczaiie

por,

m a S e ß  н / o l t o m J z i e . . .

Ę J g ^ w w i ą g  g ÿ & s
(A. E.) Pan Gustom C zybroń  AucicliU! — 

ma b lade, l o od u is lu -n i cb ie -1 Walka z повет  irmdla przez 
ikio m e j  rżenie. Twarzyczk ę czas dłuższy. Uparły
fna smqlną, bez m y  razu. A jed -  
naк za Ią n iepozorną  maską 
k ry j e  eią zloiiima, r o ga la  du  
sza.

Właśnie siedział pan  Gustam  
РГгУ oknie z p rz y ja c i e l em  
8n>ym, Franciszkiem Sobie- 
skim, g d y  przyszła m u  zgubna  
m yś l  d o  g łow y .
.— t  raneczku  — rzeki, m y - 

c ią g a ją c  z kieszeni m a le  pud e l -  
ko. — Pud er  dla uw ie lb ian e j  
kupiłem. Ale żadnem  sp o so ­
b em  zapachu  rozpoznać n ie  
n iog ie . P on iu c lia j no : c z y  d o ­
b ry ,  c z y  nieY O wa z io le  c i  
dam  za fa t y g ą !

Pan Franciszek zlakomil s i c  
na ła tw y  zarobek i  przytknął 
nos d o  pudełka. Ale zanim  
zdążył dokładnie p ow ą ch a ć ,  
kichnął rozgłośn ie raz i drugi.

— Uo t-akiej rz e cz y  trza fo n -  
dział p r z y g o t ow a ć  — rzeki 
nxiwezas i w y ta rł  nos chustką. 
Puczem sięgnął po  pud er ,  p o ­
wąchał, a le  zn ów  kichnął, jak  
* moździerza.

— Choroba z l em  fondz ia-  
l em l  — mruknął pan Franci­
szek, — A żebyś mi o d p a d y

„ organ
pow on ien ia  kichał zawzięcie , 
i lek ro ć zbliżał siq d o  pudelka z 
pudrem , a le  pan Franciszek  
n e  ch cia ł  za n i c  z r ez y gn ow a ć  
z p rz y rz e cz on y ch  d w ó ch  zło­
t y c h  i c i ą g l e  ponawiał p rób y .

1 m e  w iad om o , jak  dłu go  
t rw a ł yb y  t e  i ru g iczn e  wysiłki, 
g d y b y  n ie d r o b n y  w ypad ek ,  
tr .ianowicie pan Franciszek, 
sp o jrzaw sz y  p rz ypadk ow o  na 
p ok ryw k ę  pudelka, ujrzał nu 
n ie j  n a p i s : „Proszek d o  k icha­
niu Apsik“.

X
Żadnem fa son em  n ie  то- 

g i e  punu sędz iem u  op isa ć , c o  
on  w t e d y  narozrabiał —• mówił  
pan Gusłom na rozpraw ie .  — 
Krzesła rozchromołil, s z yb ę  
mybił, łanszafta ze śc ian  pozru  
cat. A na jgorsz e , że proszek  
Apsik na s c h o d y  w y syp a ł ,  skut 
kłem cz e g o  w sz y s tk ie  l ikotory  
pok ichały  się, jak ja sna  c h o ­
lera.

Sąd uznał, że d r ę cz en i e  n ie ­
w in n y c h  lok a to rów  j e s t  c z y ­
n em  k a r y g od n ym  i skazał pu ­
na Franciszka na dwa dni 
areszt u*

zciogi betonowej w osobach 
liren k a  i kpt. Janusza.

Niemałą sensację wywołało w 
dniu ŹT październ ika ogłoszenie 
un iew inniającego wyroku w  proce­
sie  trucicicisk iu i Pawła Grzcszol- 
skiego.

O siatni dzień październ ika Jest 
dniem żałoby polskiego św iata p ra­
cy . lim iera  zaslużouy działacz nie- 
ntcpcdlcglobciowy i socja listyczny i 
b. m arszałek Sejm u Ignacy Daszyń­
ski.

W dniu 10 listopada Pan P rezy­
dent lizcczypospolitej wręczył Wo­
dzowi Naczelnemu Edwardowi Ну. 
dzowt-ćmiglemu buławę m arszał­
kowską.
_ W dniu 18 listopada popełni) we 

I'ranc ji samobójstwo Min. äalcugro . 
Przyczyną tego samobójstwu były 
a tak i i paszkw ile prasy francus&iej

pewnego wstrząsu 
zresztą łagodniejszego, niż w 
wielu państwach obcych i niż 
na ogól się spodziewano, zasa­
dniczo jednaK pod znakiem 
systomaiycznej poprawy.

Gdybyśmy chcieli wymie­
nić najważniejsze wydarze­
nia i zjaw iska gospodarcze w 
Polsce w roku 1У30, mogące 
posłużyć za cechy charaktery­
styczne z tego okrejsu, musie­
libyśmy sie zatrzymać na na­
stępujących punktach: 

lj osiągnięcie równowagi 
budżetowej, 2) wyraźny 
wzrost produkcji przotuyslo-, 
wej ze szczególuyon wzrostem'

cy«ile
i dewizowej, która w świe- 

doświadczeń — wykazała 
swe dobie sarony, wreszcie, b) 
uzyskanie większej pożyczki 
zagranicznej.

Takie przede wszystkim 
momenty, ja k  zrównoważenie 
budżetu państwowego, przez 
szereg lat poprzednich wybit­
nie deficytowego, jak  popra­
wa w rolnictwie, ja k  wyraźne 
ożywienie obrotów z zagrani­
cą — nadaje temu okresowi 
charakter okresu przełomo­
wego, tak że mówić już można 
o nastaniu w Polsce okresu 
pokryzysowego.

Marszałek Smigły-Rydz
w  kronice w y d a r ze ń  ufe. гоки

Dn. 15.VII. prezes Rady Mi­
nistrów Sławoj - Składkowski 
wydal okólnik, ustalający ho­
nory należne Naczelnemu Wo­
dzowi gen. śmigłemu - Uydzo- 
wi, juko drugiej osobie w Pań­
stwie po Prezydencie Rzeczy­
pospolitej.

W przeddzień Święta Niepo­
dległości dn. 10.XI., odbyła się 
uroczystość wręczenia przez 
P. Prezydenta R. P. buławy 
marszałkowskiej Gen. Inspek­
torowi Sił Zbrojnych ß co .  Śmi­
głemu - Rydzowi, który naza­
jutrz przyjmował wielką re­
wię z udziałem licznych od­
działów zmotoryzowanych

nowaną znacznymi sukcesami 
podróż do I'rancji.

W ciągu roku Naczelny 
Wódz brał udział w szeregach 
obchodów i munifestaeyj, m. ( 
iu. w obchodzie 15-cj rocznicy j

Łłowstauia Górnośląskiego, na 
ttórym w dn. 3.V. wygłosił do 

niosle przemówienie.
Dn. 24.V. gen. śmigły - Rydz 

uczestniczył w XIII walnym 
zjeźdź e legionistów, na któ­
rym wysunął hasło obrony 
kraju.

Dn. 29.VI. w obecności Gen. 
Inspektora Sil Zbrojnych od­
była się na kopcu Pyrza w N»

W dn. 30.V111. — 6.1X. Gene i wosielcach wielka lnauifcstac 
rał śmigły - Rydz odbył ukorol ja  chłopska.

Na takie w ysK o k i może poz­
wolić sobie tylko Ameryka! 
Oto królowa piękności Kalj- 
(•rn ii przystroiła sic w sty li­

zowaną choinkę.



Sfr. в

Samolot rozpadł sie na części
Specjalna komisja o przebiegu strasznej katastrofy
Komisja, która wróciła z 

miejsca wypadku, samolotu 
pod Rawą Ruską, wydała na­
stępujący коопшыЬа!:

Dnia 28 grudnia r. b. o godz. 
8.30 miał nastąpić według roz­
kładu lotów start samolotu ko 
munikacyjnego typu Lock. 
heed-Elektra, z® Lwowa do 
Warszawy.

Start uległ opóźnieniu ze 
'łędu na niepomyślne wa- 
d atmosferyczne w  War­

szawie i  nastąpił dopiero o 
godz. 10.05 aa  skutek danych 
meteorologicznych, stwierdza­
jących  możliwość lotu.

Niezależnie od oficjalnych 
danych meteorologicznych, dy 
rektor techniczny Polskich Li 
n ij Lotniczych JLot*4 Lnż. 
Krzyczkowski porozumiał się 
telefonicznie z portem lotni­
czym w  Warszawie i upewni! 
się tą drogą o poprawie wa­
runków meteorologicznych i 
możliwości przelotu.

O godz. 10.26 radiostacja w 
Skniłowie odebrała z lecącego 
samolotu wiadomość, że samo 
lot niebezpiecznie obmarza. 
Równocześnie załoga zażąda­
ła określenia położenia samo­
lotu i podania kierunku.

Żądane wiadomości zoetały

niezwłocznie zakomunikowa 
ne załodze samolotu drogą ra­
diową.

Ze względu na to, że — jak  
podaje pilot Jonikas — samo­
lot skutkiem obmarzania wzno 
sił się bardzo wol-no i pilot 
stwierdził niemożliwość wydo 
»tania się ze strefy obmarzania 
przez wzlot w górę, zdecydo­
wał się na obniżenie lotu i po­
wrót am lotnisko w Skniłowie 
na małej wysokości.

Przy obniżaniu lotu samolot 
doetał się nagle w strefę silne 
go obmarzania, skutkiem cze­
go utracił częściowo zdolności 
lotne, ze względu na zmianę

Z  hiszpańskiego frontu walki

P la g a  w ilk ó w
Z Besarabii donoszą o panu­

jące j tam pladze wilków, któ 
ra daje się dotkliwie we znaki 
ludności m iejsk ie j. Tuż przed 
świętami Bożego Narodzenia 
w jednej z wiosek, na połud­
niu k ra ju  zgłodniałe zwierzę­
ta rozszarpały dwoje dzieci.

MADRYT, (PAT). Rada O- ! ma kontrofensywa wojsk rzą 
Krony M adrytu donosi: Na ! dowych, w  k ier uniku Lopera, 
północDO-zachodmim odemku л,:и- J - ' - »«--* 
stolicy odparto gwałtowny 
atak .powstańców, skierowany 
na miejscowość .Villa Nue va 
de la  Canada.

Jakikolwiek wszelkie opera­
cje  wojenne utrudnione są 
przez niezwykle gęstą mg!ę, 
niemniej jednak udało się woj 
»kom rządowym posunąć się 
naprzód w kierunku Brunete.

Równie pomyślny przebieg

V illa doi Rio i Montoro. TVlie 
scowości te znajdują eię pod 
ogniem .artylerii rządowej.

LONDYN. Publicysta lewi­
cowy Brailsford pisze na la ­
mach „Star“, że brygada mię 
dzynarodowa, walczącaazynaroaowa, walcząca po 
strome rządu madryckiego, l i ­

czy obecnie 10 tysięcy ochotni 
ków Francuzów, Anglików i 
Rosjan, doskonale uzbrojo­
nych i zdyscyplinowanych, do 
wodzonych przez weteranów 
w ielkiej wojny.

Brailsford twierdzi, że bry­
gada ta, utworzona w listopa­
dzie, otrzymuje dalsze posiłki 
z Francji, Anglii i Sowietów.

Droga (turnia Czang-Kai-Szeka
NANK1N. Marszalek Czang- 

Kai-Szek podał się po raz dru 
gi do dym isji ze stanowiska

Srezesa rady i naczelnego wo 
za armii chińskiej.
Centralna rada polityczna 

ponownie odmówiła przyję­
cia dym isji. Jak wiadomo, 
Czang-Kai-Szek oświadczył 
publicznie, że uważa się za 
częściowo odpowiedzialnego 

|za powstanie w prowincji

Rokowania włosko-angielskie
zo s ta ły  pom yślnie za ko ń czo n e

RZYM. Wczoraj w  ambasa­
dzie b ry ty jsk ie j odbył się ofi­
c ja lny obiad na cześć włoskie­
go ministra Spr. Zagr. hr. Cia- 
no.

W obiedzie wzięło udział 
wielu członków korpusu d y­

plomatycznego, akredytowa­
nego przy K w irynak. Panuje 
tu przeświadczenie, że obiad 
ten jest wyrazem pomyślnego 
zakończenia rokowiań włosko- 
angielskich, dotyczących Mo­
rza Śródziemnego.

Dwie rodziny znalazły śmierć
p o d c z a s  u c ie c z k i z  S o w i e t ó w  n a  t r a t w i e

BUKARESZT. „Curent ul“ 
donosi, iż w okresie świąt Bo­
żego Narodzenia członkowie 
dwóch rodzin mołdawskich z 
Rosji Sowieckiej, którzy usi­
łowali przedostać się na tra­
twie przez Dniestr na stronę 
rumuńską, zostali ostrzelani 
przez straż pograniczną so 
wiecką.

Tratwa dobiła do brzegu ru 
muńskiego, jednak załoga je j

w składzie dwóch mężczyzn 
dwóch kobiet i  trojga dziec; 
poniosła śmierć, za wyjątkiem 
10-Ietniej dziewczynki, która 
jest jednak ciężko ranna.

Patrol rumuńskiej straży 
granicznej był świadkiem tej 
tragedii- Jako powód ucieczki 
z Mołdawii sowieckiej dzien­
nik podaje nędzę, panującą 
wśród ludności.

Afera Wandy Paryiewkzowej
bije re k o rd y  sądo w e

Agencja PID. dowiaduje się, 
że źródeł miarodajnych, iż 
głośna afera korupcyjna Wan 
dy Parylewicz i to w. rozrasta 
się do nienotowanych w są­
downictwie rozmiarów.

Zapowiadane na początek 
toku 1937 zakończenie śledz­
twa karnego w te j sprawie, 
wobec konieczności zbadania 
4zeregu dodatkowych świad­
ków i u jawnienia nowych o- 
koliczności przeciągnie się do 
końca marca r. p.

O rozmiarach zebranego do 
tychczas materiału przez sę­
dziego śledczego, dr. Korusie- 
wicza, świadczy garść danych 
statystycznych zawartych w 
specjalnym sprawozdaniu, któ

re przedłożone zostało ostat­
nio czynnikom nadzorującym 
nad dochodzeniem.

Materiał dowodowy' w spra 
wie Wandy Parylewicz-Flei- 
scherowej i tow. objął już 53 
tomy akt, t. j. przeszło 3.500 
stron, oraz kilkadziesiąt te­
czek, zawierających rozmaite 
dowody rzeczowe.

Sędzia śledczy i jego zastęp 
cy przesłuchali w te j sprawie 
750 świadków i w blisko 100 
wypadkach zasięgali opinii bie 
głych-grafologów i tłumaczy 
sądowych.

.W związku z powyższą afe­
rą korupcyjną przeprowadzo­
no 70 rew izyj.

Sian-Fu.
Zgłoszenie dym isji jest zgod 

ne z najlepszą chińską etykie 
tą, zaś ponowna Mniowa je j

Erzyjęcia stanowi najwyższy 
onor, jak i Czang-Kai-Szeko 

wi mogła okazać centralna ra 
da polityczna w uznaniu za­
sług jego dla ojczyzny.

Czang-Kai-Szek ma otrzy­
mać miesięczny urlop, aby 
;ąóg! wypocząć po ostatnicn 
ciężkich przeżyciach.

NANKIN. Czang-Sue-Liang 
stanie przed trybunałem spe 
cjalaego komitetu komisji 
spraw wojskowych 3t grud­
nia.

Prasa chińska przewiduje, 
że wyrok na marszałka Czang- 
Sue-Linaga będzie wydany z 
zawieszeniem wykonania ka­
ry, by dać mu możność reha 
bilitacji.

>niu

UPOŚLEDZENIE KOBIET NA 
KOLEJACH.

Na zjeździć sekc ji pracownic kole 
jo w yc li Zjednoczenia kolejowców 
polskich, na który zjechały do W ar 
szawy delegatk i ze wszystkich okrę 
gów, ze szczególnym naciskiem  pod­
niesiono w d ysku sji fakt upośledze 
n ia sił żeńskich na PKP, które w y ­
raża się pomijaniem  ich przy aw an­
sach i etatach. Mimo odpowiednich 
egzaminów i częstokroć pełnego 
średniego w ykształcenia, stałe pra­
cownice kolejow e nie mogą docze­
kać się etatów, a  przy awansach do 
wyższych grup, są zupełnie pom ija­
ne. / - 

Zjazd zamknięto uchwaleniem od 
pov.i^ànich wniosków.

profilu skrzydeł i usterzenia 
oraz znaczne powiększenie cię 
żaru władnego.

Okoliczności te zmusiły pi­
lota do natychmiastowego lą ­
dowania. Pilot, m ając ograni­
czoną w znacznym stopi 
możliwość panowania nad 
molotem, zdołał jednak 
dejść do lądowania na korzy­
stnym terenie.

Ze względu na utratę zdol­
ności lotnych samolotu, lądo­
wanie musiało odbyć się przy 
dużej szybkości (około 220 
km/godz.), przy czym samolot 
w ostabniej chwili odmówił zu 
pełnie posłuszeństwa i prze 
wracając się z wysokości oko­
ło 10 metrów na lewe skrzy­
dło, zetknął się z ziemią.

Skutkiem uderzenia — jak  
wynika z badań — zostało o- 
derwane i zniszczone lewe 
skrzydło, po czym samolot ze 
względu na swą szybkość, 
przełamując się tuż za kabiną 
pasażerską, uległ dalszemu 
zniszczeniu.

Z chwilą zderzenia się z zie 
mią, nastąpiło zniszczenie 
zbiorników benzynowych i za 
palenie się benzyny.

Poza osobami, które pozosta 
ły w strefie największego 
ognia i poniosły śmierć, inne 
znalazły się poza strefą ognia, 
względnie zostały uratowane 
przez zdrowych pasażerów

Zdjęcie nasze przedstawia sy­
renę elektryczną we wsi Kom- 
pinic, w powieeie łowickim, 
Do instalacji te j syreny, któ­
re j ogólny koszt wyniósł zŁ 
770.— przyczynił się wydatnie 
wojewoda warszawski Nako- 
niecznikoif - KI akowski, prze­
znaczając na nią ze swych fun­
duszów zł. 250.— Wieś posia­
da w chwili obecnej na ogólną 
liczbę 107 gospodarstw, zelek­
tryfikowanych 54-y gospodar­
stwa. Koszt doprowadzenia 
jednego gniazda wynosi zł. 

. 43.—. W roku bieżącym zosta-
okolicznych włościan, którzy | ła również zelektryfikowana 
szybko nadbiegli z pomocą. | sąsiednia wieś Patoki.

Niesamowita demonstracja szaleńca
P r z y g w o ź d z i ł  s o b ie  r ę k ę  d o  d r z w i  k a t e d r y

tek, a z przebitej ręki lała 
krew. Mężczyzna, blady 
pływu krw i, oświadczył

RYGA. Przed katedrą lute- 
rańską w Rydze wydarzył się 
niezwykły wypadek.

Publiczność, wychodząca z 
katedry po nabożeństwie, zo 
baczyła mężczyznę, którego 
lewa ręka była przygwożdżo­
na grubym 5-calowym gwoż 
dziem do dębowych drzwi ka­
tedry.

U stóp mężczyzny leżał mło

się 
z u- 
ota-

czającej publiczności, iż jest 
inwalidą z wojny światowej 
nazwiskiem Asars i chciał w 
ten sposób zwrócić uwagę 
świata na niebezpieczeństwo 
wojny.

Policja umieściła Asarsa ja  
ko umysłowo chorego w szpi­
talu psychiatrycznym.

Roboty przymusowe dla skazańców
w p ro w a d za  rzą d  francusk«

clług projektu, ma trwać naj-PARYŹ. Rada ministrów u- 
chwaliła na wniosek ministra 
Sprawiedliwości projekt usta 
wy o robotach przymusowych 
dla skazańców.

W motywach do projektu, 
które ogłoszono, minister 
stwierdza, że system t. aw. ko. 
lonii karnych zawiódł zupeł­
nie i wobec tego należy go po­
rzucić, ustanawiając dla ska­
zańców roboty przymusowe w 
więzieniach.

Zamknięcie cel к owe, we-

wyżej trzy  lata, po czym więź­
niowie m ają odbywać karę 
przy robotach dokonywanych 

rpólnie, a jedynie na noc 
dlegiać będą zamknięciu.

W S f

pod

Kolonia karna w Gujanie
zostaje zniesiona, nowych 
więźniów wysyłać się do te j 
kolonii już nie będzie. Projekt 
przewiduje szerokie stosowa­
nie zwolnień przedtermino­
wych.

Tragiczny koniec zabawy
nieproszony gość dogorywa w szpitalu

W mieszkaniu Feliksa R aj­
skiego we wsi Kotliska powia­
tu kutnowskiego wojewódz­
twa warszawskiego odbywała 
się zabawa. Przyszli tam rów­
nież dwaj nieproszeni goście, 
Stanisław i Walenty bracia 
Gertrudowie. z których ten 
drugi jest żołnierzem i byl w 
mundurze. Rajskiemu j jego 
gościom nie podobało się ba­
wić wespół z Gertrudami i za 
żądali opuszczenia lokalu.

Bracia Gertrudowie odmó­
wili. Postanowiono usunąć ich 
silą. Wtedy .Walenty Gertru­
da dobył szabli, brat jego

chwycił za krzesło, po czym 
obaj rzucili się na przeciwni­
ków. Wywiązała się walka, w 
której poszły w ruc-h wszyst­
kie znajdujące się pod ręką

przedmioty. W wyniku Wa­
lenty Gertruda został ciężko 
poraniony i w  stanie bezna­
dziejnym umieszczony w szpi 
talu.

Proces Szymika w apelacii
Wydział III karny warszaw 

skiego Sądu Apelacyjnego wy 
znaczył na dzień 20 stycznia 
termin rozprawy odwoławczej 
w głośnym procesie Aleksego 
Szymika, który' skazany został 
na karę dożywotniego więzie­
nia za śmiertelne strzały do 
dyrektora Zakładu Ubezpie­
czeń Soołeczmych, ś. p. dyr.

Wiktora Gosiewskiego.
Szymik przebywa nadal w 

szpitalu więziennym. Na pro­
cesie w warszawskim Sądzie 
Apelacyjnym rozważone będą 
dodatkowe dowody w postaci 
zeznań pracowników sosno­
wieckiej Ubezpieczalni Spo­
łecznej, w której zatrudniony 
był w swoim czasie Szymik.
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« n i k a
Wyszedłszy, zamknął za sobą drzwi na klucz i 

szybko zbiegi ze schodów.
— Czy to jest możliwe, aby przystali tuta j 

tylko jednego agenta? — dziwił się James.
James jeszcze ciągle nie mógł się uspokoić; 

jeszcze ciągle nie mial całkowitej pewności, że 
tylko jeden agent podshicbiwał ich rozmowę. Jeśli 
zaś podsłuchiwało więcej agentów, i jeśli tamci 
byli gdzieś ukryci, wówczas jego, j\leIińsk;cgo

■ SFNSACY1N& P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K A ’ Ж

W  zakonspirowanym  m ieszkaniu na letn isku  Bogorod- 
ekoje t$ o I к a I i się trze j sp iskow cy: Anna Morette, Jam es i 
M eliński, którzy zam ierzał: omówić dalszy plan działania. 
W pew nej chw ili, gdy spiskowcy b y li w ja k  najlepsze za­
ję c i rozmową, usłyszeli ja k  ktoś szybko zbiega ze schodów...

8 9 .  *
W a i k a i  ж t a q e n t e m  

C . x & - I S t Ê
Pierwsza dopadła do drzwi Anna Morette i 

gwałtownie niani szarpnęła. Dobiegła do schodów, 
oświeciła je  elektryczną latarką i zauważyła ja ­
kiegoś uiężczyzaię w szerokim płaszczu, szybko 
zbiegającego ze schodów.

Nie zdając sobie sprawy z grożącego je j  nie­
bezpieczeństwa, nie wiedząc czy ma do czyn enia 
z jednym, czy z kilkoma agentami, idąc tylko za 
głosem instynktu, Anna puściła się w pogoń 
uciekającym mężczyzna w szerokim płaszczu.

Równi cż James i Meliński wybiegli ma schody, 
ale Anna zmajdowała się już  w znacznej odległo­
ści od nich. Od razu zrozumiała, że uciekający 
osobaiik był ukryty  gdzieś w pobliżu i podsłuchał 
całą rozmowę.

Było dla niej jasine, że to byl agent Cze-ki.
— leśli ton jegomość, lub ten który podsłuchał 

całą icn rozmowę pozostanie przy życiu, wówczas 
jesteśmy zgubieni, możemy od razu wynieść się 
7. Moskwy! — pomyślała Anna, nie przeryw ając 
pościgu za mężczyzną w szerokim płaszczu. Nie 
nam yślając s< ę długo, Anna wyciągnęła swój za­
maskowany rewolwer i celując przy nikłym świe­
tle elektrycznej latark i, wystrzeliła.

Age.nl widocznie spodziewał się, że będzie po­
witany kulami:, gdyż natychmiast rzucił się na 
ziemię, wyeiągmął rewolwer i zaczął strzelać 
w stronę Anny.

Meliński i James nie nam yślając się długo po­
biegli , za. Anną. Również i om zrozumieli, że jego­
mość, który podsłuchał ich rozmową, nie powinien 
pozostać przy życiu. Po chwili znaleźli się przy 
agencie, który me przestawał strzelać ze swego 
automatycznego rewolweru. Leżąc na ziemi, nie 
mógł dokładnie celować i jego kule nikomu nie 
Wyrządziły krzywdy.

Agent Cze-ki zdążył jeszcze w ykrzyknąć:
— Wy, Skwiarcew, jesteście zdrajcą, czy to 

możl iwe t
Zaraz jednak przebiło go k ilka kul wysłanych 

z rewolweru Melióskiego i ageift z m iejsca w y­
zionął ducha.

— Musimy natychmiast stąd się ulotnić! Nie

JÓZEF B1ALOSKÓRSKI

wolno n>am tu dłużej pozostać — w ykrzyknął Me­
liński. — Mieszkańcy liogorodskoje, których strze 
lanina najprawdopodobniej wyrwała ze snu zaraz
tu się zbiegną.

— N ieb ; 
żko westc

ze tylko jeden agent Cze-ki pousiucnaJ naszą roz-

idź pan kąpany w gorącej wodzie — 
ciężko westchnął James. — Czy pan przypuszcza

>odsiuchal
mowę? Jestem przekonany, że Cze-ka nie posyła­
łaby tu jednego agenta.

— Jestem tego samego zdania — wtrąciła An­
na Morette. — Nie wolno nam stąd odejść, zanim 
nie stwierdzimy, że nikogo wuęcej nie ma.

— Ale tymczasem mogą tu przybiec dozorcy 
z sąsiednich w illi i wówczas będzie jeszcze gorzej 
— zauważył zawsze ostrożny Meli ński.

— Poczekajcie tu nu mnie. Wbieguę na pierw­
sze piętro i sprawdzę w sąsiednim mieszkaniu, czy 
ktoś się tam nie ukrywa — oświadczył James. — 
Zresztą, możecie iść naprzód, już was dogonię. 
Każda chwila jest teraz dla nas niezmiernie dro­
ga!

Meliński i Anna Morette m e chcieli się jedinak 
na to zgodzić. Może w tym polioju ukrywa się k il­
ku agentów i gdy James tam się ukaże, przywita-

t'ą  go gęstym ogniom rewolwerowym? Nie, na ta­
re głupstwo nie pozwolą. Wszyscy troje udadzą 

się do mieszkania.
lak postanowili, tak też uczynili. Anna Moret­

te, Meliński i James biegiem puścili się w stronę za 
kansp rowanego mieszkania. Szybko minęli scho­
dy i ostrożnie, powolutku otworzyli drzwi pro­
wadzące do sąsiedniego mieszkania, trzym ając re­
wolwery gotowe do strzału. Anna Morette wpu­
ściła do ciemnego pokoju snop światła swej elek­
trycznej latarkii. W je j świetle obejrzeli pokój. 
Nikogo tam nie spostrzegli.

James wszedł do wewnątrz. Było to niezamiesz­
kałe, dwupokojowe mieszkanie. Z mieszkania w ia­
to pustką. Odrapane, nagie śc any, polamuna po­
dłoga i b iak  mebli potęgowały jeszcze nieprzy­
jem ny nastrój. Spiskowcy zaglądali w każdy kąt, 
nikogo jednak nie znaleźli. Stwierdziwszy, że ni­
kogo tam nie ma, szybko zaczęli schodzić po scho­
dach.

Nagle, gdy znaleźli się już prawie na dole, Me­
liński przypomniał sobie, że w pokoju, w którym 
niedawno odbywali zebranie, pali się światło, a na 
stole znajduje się kilka notatek, które mogłyby 
ich skompromitować. Z tego powodu udał się po 
raz trzeci na górę, wszedł do zakonspirowanego 
mieszkania, zabrał pozostawione na stole notatki 
I zgasił światło.

i Annę postawi się wkrótce pod ściankę...
— Należy jeszcze raz przeszukać m ieszkanie — 

James po raz drugi chciał wbiec na schody.
Ale Meliński powstrzymał jego zapędy.
— Jeśliby tu w pobliżu znajdował s ę jak iś  

agent Cze-ki — twierdził Meliński — wówczas nie
przyszedłby z pomocą ko- 

głuchych nie przyjmu je na 
tgenoi z pewnością słysze-

następnego rana będą przed ich 
czekali agenci Cze-ki, którym polec

milczałby, z pewnością 
ledze. Cze-ka przeć eż gt 
służbę wywiadowczą. Ag_ 
liby strzelaninę! Czy mogliby obojętnie je j się 
przysłuchiwać? Wykluczone! Zresztą, pan na 
ocznie stwierdził, że mieszkanie, z którego wy- 
biegl agent, jest całkowicie puste. Nie ma tam żad­
nej kryjów ki.

James przez chwilę namyślał się, w końcu od­
parł ostro:

— No, dobrze, ulotnijm y się stąd! Oby tylko 
pańskie przypuszczania okazały się prawdziwe. 
Jeśli ktoś jeszcze podsłuchał naszą rozmowę, to już 
jutro będziemy spożywali obiad w raju...

Na wszelki wypadek oświetlił jeszcze raz la­
tarką elektryczną cały douiek i zaraz wraz z to­
warzyszami ruszył szybko w drogę. James nie 
mógł jednak opanować niepokoju. Obecne zasta­
nawiał się nad inną kwestią. Czy powinno się wra­
cać do Moskwy? Było przecież bardzo możliwe, że

mieszkań« ami 
ono ich aresz­

tować.
Anna Morette i na to znalazła radę. Najważ­

niejsze meldunki przyjm uje sam Peters. Niechże 
więc James z samego rana zamelduje s ę do Peter­
sa i opowie mu wstrząsającą historię, że Andere 
i jego tovarzysze wprowadzili swych ludzi do 
Cze-ki. Ludzie o. postawili sobie za cel wprowa­
dzać Cze-kę w błąd przez rzucanie gołosłownych 
oskarżeń na poważanych bolszewików i wyż­
szych urzędników, io  może dać pomyślne wyniki. 
Ponieważ Peter«- darzy Jamesa wielkim zaufa­
niem, uwierzy mu. Gdy zgłosi się do n;ego unny 
agent — jest możliwe, że nikt s ę  do niego nie 
zgłosi, że to Jamesowi się tylko zdaje — i zamel­
duje o tym co podsłuchał, Peters nie da w iary  je ­
go słowom.

James jednakże nie chciał pójść tą śliską dro­
gą. Trudno, byl przygotowany na wiszystko. Jest 
rzeczą bardzo możliwą, że gdy om i Meliński przy­
będą jutro do Cze-ki, zostaną natychmiast oto­
czeni ze wszystkich stron i z miejsca bez . eądu 
będą postawieni pod ściankę...

— Nie gadaj pan głupstw. — syknął Meliń­
ski — damy j uż sobie radę.

— Bardzo możliwe — uśmiechnął się w ciem­
nościach James do siebie — ale m e wolno nam za* 
pominąć, że ciągle law irujem y między śmiercią 
a życiem...

*  *  *
G dze podział się drugi agent Cze-ki? Dlacze­

go spiskowcy nie znaleźli go w pustym mieszka­
niu? Dlaczego nie przyszedł z pomocą koledze?.«

D abzy ciąg jutro.

H1SZPAMSKA 
LEGIA CUDZOZIEM SKA

Z e  w s p o m n ie ń  b . s ie r ż a n t a  
L e g i i  C u d z o z i e m s k i e j  w  M a r o k u

30.
— To z pewnością regular­

ne wojsko! — odezwał się po 
chwili jeden z oficerów.

Major slderowal swą lunetę 
w tamtą stronę i doszedł do 
tego samego przekonania.

Zaraz niebo przecięły czer­
wone rakiety. W ten sposób 
dawaliśmy im znać, że jesteś­
my przyjaciółmi. Oni też pu­
ścili rakiety, zgasib ogniska 
i poczęli maszerować w naszą 
stronę. My zaś nie ruszaliś­
my się z miejsca. Po jak ie  li­
cho mieliśmy się zapuszczać 
w głąb hiszpańskiego Maro­
ka? Hiszpanie mogli przecież 
do nas przyjść.

Natomiast niedobitki z hi­
szpańskiej Legji drżeli z 
niecierpliwości Pragnęli jak  
najszybciej połączyć się ze 
swoimi. Panowała wśród nich 
taka radość, jak  gdyby już 
zakończyła się ta przeklęta 
wojna t oni wyszli z niej zwy­
cięsko.

j.*den z hiszpańskich kapra­
li zbliżył się do mnie, podał 
mi rękę i powiedział:

— No kolego, już koniec. 
Nareszcie wydostajemy się z 
tego piekła. Bo w waszej Le­
gii to nie do wytrzymania, 
gorzej chyba niż w piekle. 1 
dyscyplina i ciągłe walki dają 
się człowiekowi porządnie we 
znaki. Zadowolony jestem 
tylko, że pomogliśmy wam w 
walkach z Arabami.

— Rzeczywiście, pomogliś­
cie nam? — zapytałem ze zja­
dliwą ironią. — Na czym pole­
gała ta pomoc, że włóczyliście 
się za nami jak  cienie, obżera­
liście nas i nic nie robiliście, 
ponieważ nie posiadaliście a- 
municji?

— lladzę ci po dobremu — 
rzekłem na zakończenie, ledwo 
powstrzymując gniew, — abyś 
sobie poszedł z Bogiem, bo nie 
ręczę za siebie.

Kapral oddalał się ja k  zmy­

ty w swym wy-tartym, starvm 
mundurze, na którym poły­
skiwały podoficerskie galony, 
które chyba wybrał w karły, 
bo w inny sposob nie mógłby 
ich ęhyba nabyć.

Zresztą, kaprale z hiszpań­
skiej Legii nie byli więcej 
warci od zwykłych żołnierzy. 
Nie rozumiem dzię>ki czemu 
awansowali. Nie umieli się 
przecież zupełnie bić, nie od­
znaczali się walecznością, ani 
jakimiś specjalnymi kw alifi­
kacjami wojskowymi.

Po dwóch godzinach zbliży­
ła się do nas kompania hisz­
pańskiej Legii i zaczęła wspi­
nać się na szczyt góry.

Major powitał ich dowódcę, 
kazał przywołać hiszpańskich 
niedobiitków i rzeki:

— Oddaję, kolego, tych bo­
haterów pod waszą pieczę. 
Przez długi okres czasu żyw i­
łem ich i dalej nie mam za­
miaru tego robić.

Hiszpański dowódca był 
tym nieco speszony. Chcąc 
udobruchać naszego dowódcę, 
wyciągnął flaszkę wina i za­
proponował majorowi w ypi­
cie za pomyślność obu Legii. 
Major nie mial nic przeciw te­
mu i wkrótce wszyscy ofice­
rowie zaczęli pić. My, żołnie­
rze, zaś zaczęliśmy zawierać 
znajomość z przybyłym i le-

i gionistami, którzy swym w y­
glądem zewnętrznym uie róż­
nili się od naszych obdartusów,

• i szukaliśmy rodaków.
llówuiż i ja  rozglądałem się 

za Polakami. Wresacie natra­
fiłem na jednego z Tarnopola, 
który nienawidził Polskę.

— No, co kolego, jesteś Po­
lakiem? — zapytałem go.

— Tak, zdaje mi s±ę — od- 
parł.

— Zdaje ci się? — zdz:wi- 
łem się i zaraz dodałem zja 
dliw ie — a może wstydzisz się 
mówić po polsku, to pomówi­
my po chińsku, co?

Tamten roześmiał się udo­
bruchany i zaczęliśmy gawę­
dzić. Wkrótce jednak poczu­
łem do niego wstręt. Był kiep­
skim Polakiem, który prawie 
że jawnie mówił, że nienawi­
dzi Polskę. Tego nie mogłem 
zupełnie zrozumieć. Spoty­
kałem już niejednego Polaka 
na obczyźnie. Jedni czasem 
mogli krytykować różne zja­
wiska zachodzące w Polsce, 
inni znów mogli być przeciw7- 
nikami kierunku politycznego 
panującego w ojczyźnie, ale 
wszyscy gdy mówili o Polsce, 
to w glosie ich bramiala nuta 
tęsknoty i umiłowania ojczy­
zny.

Po raz pierwszy spotkałem 
się z Polakiem, który po prostu 
nienawidził ojczyznę, a nie je i

rządy. To mnie w końcu tak 
oburzyło, że przerwałem roz­
mowę i oddaliłem się.

Zbliżyłem się do jednego z 
hiszpańskich sierżantów i za­
pytałem go:

— Czy w waszej kompanii 
nie służą Polacy?

— Jakto, przecież przed 
chwilą rozmawialiście z Pola­
kiem? — odparł pytaniem na 
pytanie.

— Za takiego Polaka, to 
dziękuję — rzekłem. — Gdy­
by Polska posiadała więcej 
takich synów, ładuie by wy­
glądała nasza ojczyzna.

Sierżant spojrzał na mnio 
spode Iba, nie rozumiejąc wido 
cznie o co mi idzie i wskazał 
na dwóch innych Polaków, 
stojących na uboczu.

— Polacy ? — zapyialem ich.
— Tak, Polacy.
— No, to serwus koledzy, 

jak się macie?
— Serwus, francu.-ki kolego

— odparł jeden z nich i wy­
ciągnął do mnie rękę.

— Skąd pochodzisz? — za­
pytałem go.

— Jestem krakowiak — od­
parł.

— A ty?  — zwróciłem si*j 
do drugiego.

— Jestem szewcem.
— Ale skąd pochodzisz?

Dalszy ciąg jutro.
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Najpopularniejsza operetka ćwiata! Ostatnie słowo 
kinematografii. Przepiękny poemat miłości Pierwszy raz w Piotrkowie jedno z największych 
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Nauka na przyszłość Zla przemiana materii
PRZYSPIESZA STAROŚĆTrzy razy po sto tysięcy zło­

tych, stanowiących główne wy­
grane, wylosowano w ciągnie­
niu trzeciej klasy trzydziestej 
siódmej Loterii Państwowej. 
Właścicielami poszczególnych 
ćwiartek szczęśliwych numerów: 
184737, 102442 i 4385 są mie­
szkańcy Warszawy, Łodzi,Gnie­
zna i Radomia, w tej liczbie— 
dwóch poruczników armii pol­
skiej, cztery panie, grono pra­
cowników kolejowych w Gnie­
źnie it.d.

Poniżej podajemy podobiznę 
właściciela jednej

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa­

nie czynności wątroby i nerek 
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fizj.-chem. „Cho­
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Św iat.5, oraz apteki i skł. apt.

Na fa l i  rad iow e j

'

z ćwiartek nru 184737, poru­
cznika St. z 21 pułku piechoty. 
Dodać [należy, iż dnia poprze­
dniego na inny numer, którego 
ćwiartkę posiadał porucznik St. 
padła wygrana 20.000 zł. Wi- 
doćznie fortuna upodobała go 
sobie specjalnie.

W Gnieźnie z inicjatywy pp. 
Stefana Binkowskiego, pracu-

W dniu 30 ub. m. p. Muskała 
Władysław, właściciel restau­
racji w Piotrkowie, przy ulicy

Piłsudskiego 38, zatrzymał 2 o- 
sobników, którzy wytrychami 
otworzyli drzwi do jego miesz­
kania i usiłowali dokonać kra­
dzieży. Osobnikami tymi oka­
zali się: Furman Kazimierz lat 
24, zam. w Skarżysku i Maj- 
chrowski Jan, lat 22, zam. w 
Lodzi. Obaj przekazani zostali 
do dyspozycji Sądu.Niniejszym prostujemy i wy­

jaśniamy, że opis wypadku za­
mieszczony w piotrkowskiej pra 
sie w dn. 20 i 21 czerwca 1936 
r., jakiemu uległa w dniu 16-go 
czerwca b. r. Nowosielska An­
tonina w posesji p. Głowackie­
go Antoniego, przy ul. Krakow­
skiej 16, był niezgodny z praw­
dą.

Po przeprowadzonym docho­
dzeniu ustalono, że wypadek z 
Antoniną Nowosielską nastąpił 
naskutek spadnięcia staruszki 
ze schodów, jak również stwier­
dzono, że Nowosielska Anto­
nina nie byłą lokatorką p. Gło­
wackiego. Żadnych zatargów 
między nimi nie było, gdyż się 
nie znali, przy wypadku gospo­
darz był nieobecny.

Przesadzona wiadomość, któ­
ra przedostała się do prasy, 
powstała na skutek potwarzy, 
rzuconej na osobę p. Głowac­
kiego przez osoby trzecie, któ­
re kierowały się godną potę- 
nia złą wolą i chęcią zysku. W 
wyniku rozprawy sądowej z dn.
16 listopada b. r. p. Głowacki 
Antoni został uniewinniony i 
uznany za cieszącego się zaw­
sze dobrą opinią.

Z poważaniem
Piekarscy.

Największy aktor wszystkich czasów GARY COOPER 
w niezrównanej komedii tryskającej humorem i dowcipem p.t,

KINO-TEATR

Pan z milionamiw Piotrkowie
w pozost. roi. Jean ARTHUR George BANCROFT

P oczątek  seansów  o g. 5,7,9 w n iedzie lę  i św ięta  o 3,5,7,9. C eny m iejsc zwykł.


